
C a l e  N i e m c y  j e d n o m y ś l n e  z  d i n e r e m
"j:- Przgpieczęiowanie politfgki odwetu

Berlin, 13-go listopada, 
ty ? ed!,ug wiadomości urzędowych do- 
^.c|jCzasowe wyniki głosowania przedsta- 

aB  się jak następuje:
^  Ggóina liczba uprawnionych do głoso

w a : 45.141.954.
Wybory do Reichstagu:

42o» <>ina liczba oddanych głosów 
U'p"S.lS2, czyli głosowało 95.2 uprawnio- 
ortJ do głosowania. Głosów nieważnychMda
Słój 'to : 3. 349.363, t. J. 7.8 proc. oddanych
3q ? w . Na part je Hitlera padło głosów 
j."*38.789, to jest 92.2 proc. oddanych 

Hitlerowcy otrzymali 661 man-

Referendum ludowe:
43d' ó 'na liczba oddanych głosów 
itDr *613 czyii głosowało 96,3 procent 
hi śn io n y ch  do głosowania. Głosów 
m Raźnych oddano 750.271. Ważnych 

sow oddano 42.702.342. Za polityką za- 
czv?.ICzna Hitlera oddano głosów 40601577 
ej? 1 95.1 proc. ważnych głosów. Prze- 

Polityce Hitlera oddano głosów 
’ '-765 czyli 4.9 ważnych głosów.

Ogólny wynik będzie znany 23 bm*

Jak się W asz korespondent dowiaduje, 
okręgowe komisje wyborcze będą odby
wały po dzień 20 listopada swoje posie
dzenia dla ustalenia ostatecznych wyni
ków głosowania. Wreszcie w dniu 23 bm. 
komisja wyborcza Rzeszy zestawi ogólne 
wyniki.

M iiier  dzięfcu fe
Berlin, 13-go listopada.
Hitler wydał następującą odezwę: 

„Niemieccy towarzysze i towarzyszki! 
Przez 15 !at, pełen niezachwianej wiary 
w wewnętrzna wartość narodu niemiec
kiego. walczyłem z ufnością o jego przy
szłość. Dziś dziękuję z całego serca 
milionom niemieckich towarzyszy za 
przyznanie się do prawdziwego umiłowa
nia pokoju tak samo jednak i do naszego 
honoru i naszych wiecznych i równych 
praw. Ja i moi współpracownicy na nowo 
tem wzmocnieni, pragniemy mężnie w y
pełnić nasze obowiązki. Odezwa nosi 
datę 13-go.

«osławMtTerowskuh Zastrzelenie komunisty
{*erIin, 13-go listopada.

tjfjra Podstawie dotychczasowych urzę- 
rgc,ych wyników głosowania w wybo- 
(ifii1 dn Reichstagu zostało wybranych 

1 tostów,

hmim demonslracla Komunistów
nieztuiccll«g amBasadsą w £ondynie

Londyn, 13-go listopada, 
idem ni.edziel9 wieczorem, przed budyn- 
Od? Picmieckiej ambasady w  Londynie 
Hu, v a . się demonstracja angielskich ko- 
jłw lstów i żydów. Kilkutysiączny tłum 
civ,,netT1> okrzykami protestował prze
sz (r> Procesowi o podpalenie Reichsta- 

Wezwana na pomoc policja odsunę-

f t r t a  a n l v s e i s i % i n r a
w  p@ t5ifet©«?©i A fry ce

^ to ta t ,  13-go listopada. 
krat,,3. antysemityzmu rozszerza się w
r»ki

o*
i . i przybiera poważne rozmiary. W y  
a ?  ’. sfyki nadesłano wielu przemysłowcom

rci tajnei organizacji pod znakiem
,kllrAle? COln żydowskim. Poseł żydowski 

śrn??nder żąda od rządu przedsięwzięcia 
Hiie>i0'v ochronnych, wskazując, że nie- 

okręty wyładowują masy litera- 
V  an«vżydowskiej w portach południo- 
rVCh J yRaras;kich i że ruch tutejszych sza- 

k s t popierany przez fundusze, 
ące z Niemiec.

‘^ r a w i i f w ©  F © f l c s k ?
0  fc e s f rs e ls n ra  s o w ie c k ic h

sam©!©?®*®
Ą3Sl,wa. 13-go listopada. 

ścj seucja 1'ASS komumkuje. wiadomo- 
0,i U v r i ne 2 Moskwy ogłoszone przez 

skie biuro agencji United Presse,

Berlin, 13-go listopada.
Jak donoszą z Dortmundu, policja za

strzeliła tam jednego komunistę, który 
rozrzucał ulotki, wzywające do oddawa
nia głosów „nie”.

W pałacu Trocadero w Paryżu odbyło się wśród ogólnego naprężenia cią- 
gnicie wielkiej loterii narodowej. Najwyższy los w sumie 5 milionów fran
ków wygrał ubogi krawiec, pozatem 16 szczęśliwców wygrało po milionie.

ta demonstrujących z pod budynku am
basady, ci zaś sformowali pochód, który 
przeciągnął ulicami wśród okrzyków 
„precz z faszyzmem", „ratujcie Dymitro
wa". Na placu Trafa’gar odbyły się po
nownie demonstracje, którym kres poło
żyła wreszcie energiczna akcja policji.

podobnież. J a k  I informacje agencji „Dem- 
po Tsunin” . jakoby 3 bm. na granicy man
dżurskiej zostały zestrzelone przez woj
ska sowieckie trzy samoloty japońskie 
z liczby 9, oraz jakoby dwa okręty wo
jenne japońskie zostały zatopione na tery
torialnych wodach sowieckich w pobliżu 
Kamczatki, są całkowicie zmyślone i wy
raźnie prowokacyjne.

22 milion? lodzi
zwiedziło wystawę w Citlcado

Nowy Jork. 13-go listopada.
Światowa wystawa w Chicago, która 

została zamknięta w dniu 12 listopada, 
zostanie ponownie otwarta w czerwcu 
1934, Zarząd wystawy ogłosił komunikat 
że w ciągu roku 1933 wystawę zwiedziło 
przeszło 22 miijony ludzi, którzy wydal' 
tam prawie 25 miljonów dolarów. Trans
akcje handlowe, zawarte na wystawie, s? 
obliczone na 400 milionów dolarów. Ko 
sz■ *i urządzenia wystawy wyniosły 37 mili. 
dolarów

K a t o s f r o f n l n e  b u r z e
nad poiudniotwem wybrzeżem afeyftaństkiem $

Londyn, 13-go listopada.
Jak donoszą z Kapstadtu, w czasie sza

lejących burz, które przeciągnęły nad po- 
łudniowem wybrzeżem afrykańskiem, po 
wielomiesięcznej suszy, zginęło przeszło 
20 ludzi. W Rustenbergu, w Transvalu, 
piorun zabił 6 krajowców, trumienie, do
tąd częściowo wyschnięte, przemieniły 
sip w szeroko rozlane rzeki, których fale

porywały ludzi i zwierzęta. W rozmaitych 
okręgach miały miejsca niesłychane gra
dobicia. Grad dochodził do wielkości 

jabłek. Szkody są olbrzymie. W Lich- 
tenburgu grad zabił tysiące owiec, cieląt 
i osłów. W Natalu wiele wsi jest zala
nych zupełnie wodą. Fale wzburzone po
zrywały prawie wszystkie mosty

Czerwony sztandar i swastyKa w wicunm
Stawcie sO£jal~dem&tkwatów z poliefą

Wiedeń, 13-go listopada.
W  niedzielę na głównych ulicach W ie

dnia odbyły się demonstracje socjał-de- 
mokratów. Policja wielokrotnie rozpędza
ła tłumy przy użyciu pałek gumowych. 
Aresztowano 225 osób, a wśród nich na
czelnego redaktora socjalistycznego „Klei- 
nes Blatt" i sekre‘arza socjalistycznej 
międzynarodówki dr. Fryderyka Adlera, 
który w związku z 15-ta rocznica śnrerci 
swego ojca przybył do Wiednia, Oby-

Strejk 180000 farmeiów
w Ameryce

Nowy Jork. 13-go listopada.
Z Waszyngtonu donoszą, iż sytuacja 

w okręgach, objętych strejkiem farme
rów, w dalszym ciągu zaostrza się, pomi
mo kontrakcji gen. Johnsona, który w y
ruszył w podróż agitacyjną do Stanów 
Centralnych celem przekonania farmerów 
o dobrych chęciach i gotowości niesienia 
przez rząd pomocy. W WisconHn-R.apid 
podczas starcia z Pr>' ;cją zab?fo jednego 
farmera. W stanie WiseonUn strejkuje

dwaj aresztowani po kilku godzinach zo
stali wypuszczeni na wolność. Pewna 
ilość osób w czasie starcia ■? policja od
niosła rany, a wśród nich znajduje się 
również wiceprezydent wiedeńskiego 
Landtagu Thaler.

Socjaliści wywiesili na wielu budyn- 
kach^ czerwone chorągwie, któro zostały 
usunięte przez policję. Na wielu domach 
wywieszono również chorągwie ze swa
styką.

30.000 farmerów. W 20 okręgach unie
możliwiono dowóz mleka. Tysiące li
trów mleka wylewa się codziennie do 
ścieków. W stanie Jowa wysadzono w 
powietrze dalsze dwa mosty. W całym 
szeregu miejscowości strajkujący farme
rzy zmusili mleczarzy do zamknięcia skłe 
pów. W Marsehal w stanie M!>roesnta, 
'łum, złożony z 5000 strajkujących, wziął 
szturmem magazyn środków żywnościo
wych oraz uwięził miejscowego szrrvfa, 
W stanie Minnesota według obliczeń ko
mitetu strajkowego streikuje 180.000 far« 
merów, oraz 75 000 handlarzy.
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T r a f S i c m a  ś m i e r l  m e r w u w o - c l i O T e i ®
W  niedzielę, o godz. 23, 38-letni inwa

lida kopalniany, b. robotnik kopalni w 
Bielszowicach, Emanuel Spyra z H alenr

Pom aislia gicMa zbożowa
t  dnia 13 listopada 1933 r.

Zyto 14,30—14,75, Pszenica 18—18,50, Owies 13— 
13,25, JcOTittleń 695—705 ir . 13,73—14, Jęczmień 675— 
695 er. 13,23—13,50, Jęczmień browarny 13,25—16, Ma
ka iytirla 65 proc. 20,75—21, Mąka jwreana 63 proc. 29 
—31, Ospa żytnia 9,75—10.23, Ospa pszenna 9,25—9.75, 
Ospa puertna truba 10.23—10.75, Rzepak zimowy 39— 
40, Orook Wiktoria 21—24, Oroch Folzera 21—23, O w - 
czyca 37—39, Mak niebieski 36—60, Zlemndafci fabrycz
ne ,*z k j. proc. 13 *r„ Ziemniaki Jadalne 2,55—2.80, 
Wyka latowa 15—16, Peluszka 13—16, Miku eh tolany 
18—19, Makuch rzepakowy 15—15,50, Makuch slonecz-

by, popełni?..w straszny sposób samobój- rzeźnickim żołądkiem. Spyra zmarł
stwo. Spyra, który od dłuższego czasu wkrótce po dokonanem samobójstwie,
cierpiał na chorobę nerwową, i skarżył W kieszeni ś. p. Spyry znaleziono kar- 
się na silne bóle w nogach, feralnego wie- teczkę, na której S. napisał: 
czoru wyszedł z mieszkania, a gdy długo ,Z powodu rozstroju nerwowego i ski'ż
nie wracał, żona udała się do stodoły, tej nogi odbieram sobie życie!’’

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do Km ,w 
Krakowie, ważny także na premie" 
ry i święta
ważny na dzień 14 listopada 1933 r- 
Niniejszy Kupo® naieży w yoisi > 
przedłożyć do wymiany na bilet ao 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr. la 

Uiszczenie podatku obowiązuj®

gdzie znaleziono go dogorywającego w 
kałuży krwi z rozpłatanymi długim nożem

S. p. Spyra osierocił żonę i 4 dzieci.
Redakcja: Kraków, u l. K arm elicka

Z  B p i ę t r a  n a  b r u k
4b!fr€&i»s&9 w w p is d e h  w  K r e i l s ® w t e  ♦  #

„ChW1

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr Im. J. Słowackiego.

„Igraszki nmiyosne".
Teatr Bagatela — ..Obrana Lwowa**.
Teatr Domu Żołnierza — „WSesIaiw“ I

arystokraci".
KINA W KRAKOWIE!

r«P 
po>

13 bm. około godz. 11 przed poł. wy- W pewnej chwili zerw ała się balu- 
darzyl się przy ul. Gęsiej w Krakowie o- strada i wraz z Burtową i dywanem spa-

eikowy 18,50-19,50, Śrut soyt 23-23,50, Koniczyna kropny wypadek. Niejaka Katarzyna Bur- dła na bruk. Nieszczęśliwa kobieta do-
ozerwooa 160—200, Koniczyna Maia so-120, Koniczyna towa, iona kolejarza, trzepiąc dywan na znała silnego potłuczenia głowy i w cięż-
ińtta odiuszezona 90-H0, Seradela 14—16. Usposobię- j piętrzę ganku domu nr. 38, wychyliła się kim stanie przewiozło la  pogotowia do

na zewnątrz. « szpitala św. Łazarza.nie spokoto*.

j ś  Wtorek

i  1 4
1 listopada

Drtśs Józefata 
Jutro: Leopolda 
Wschód słońca: g. 7 m. 19 
Zachód: g. 16 m. 09 
Długość dni ar g. 8 m. 80

l a f M l I l l

J f t r o n f f r a  = = = = =
R ed ąk c ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

u lica Sobiesk iego  11.

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
.WICACH ,

WTOREKt e *. »  „Stefek- . ! <\ ' *
KINA NA ŚLĄSKU:

KATOWIiCE. Capltoii „Naraeozoma * JcatatoOT- . Ca- 
alnoi „Noc w Kairze". Colosseumi „Ziemia irlozyla". 
Pałace: „PleSń nocy". Rlalto: „Zgubny ezair". Unloai 
„Miodowy mlesJac".

KROL. HUTA. Auonai „Kortyzana”  t Schowajcie 
•wole amuttó". Colosseumi „Ad)uta« J«*o wysofcoid" 
I „Dama w smokingu” . R ozy: „Orzech” 1 ,.Zbrodniarz".

BIELSKO. Apollo i „Szalona noc”. Miejskie: „Jaka 
mnie pragniesz".

BIAŁA. Miejskie! „Rozkoszne kłopoty".
RADJOl

f  ,  ŚRODA, 18 LISTOPADA 1933 R.
■ V ' Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstała aorze". 7.03

Uimnastyka. 7 20 Muzyka. 7.32 Chwilka gospodarstw* 
domowego. 11.40 Eksport polski. 11.37 Sygnał ezasti. 
12.05 Muzyka. 12.33 Wiadomości meteorologiczne. 15.23 
Ceduła Giełdy w Katowicach. 13.40 Trło J. Brahmsa. 
16.10 Program 41* dzieci. 16.40 Skrzynka pocztowa. 
16.35 Arie 1 pleśni. 17.20 Recital fortepianowy. 17.30 
Muzyka. 18.00 „O umiędzynarodowieniu ładny" — 
wygi. prof. Tad. Zieliński. 18.45 „Sylwety akademików 
literatury VI Karol Hubert Rostworowski", wygi. p. 
Stanisław Milaszewskl. 19.23 „Maszyna ■ poezja" — 
wygi. dr. T-deusz Makowiecki. 20.15 Oodzńna muzyki 
lekkiej. 21.15 „Królowie polscy w pleśni bałkańskie!". 
21.30 Recital skrzypoowy. 22.13 Muzyka taneczna. 23.00 
Skrzynka pocztowa w Języku francuskim.

Wandal „Szpieg w masce”. Promień! ^
Horn”. Swit: „Serca wiecznie młode”. Apolle: 
kada”. Sztuka: „Nieznajoma z telefonu" Udecba. 
żegnanie z bronią”. Atlanljk: „Wielkomiejskie ci®0, 
Adria: „Uśmiech szczęścia". Słońce: „Blond VenUS 

RADJO:
Środa, 13 listopada 1933 r.

Kraków. 11.57 Sygnał czasu. 12,85 Muzyka * r jj 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 13,40 Koncert. | 
Program dla dzieci. 16,40 Odczyt. 16.55 Arie 1 
recital fortepianowy. 18,00 Odczyt. 18.20 Płyty- 
Odczyt. 19,05 ..Stary Kraków". 19,20 Rozmaitości. 
Feljeton literacki. 19,40 Wiadomości eportowe. ^  
Przemów, miiu. Zawadzkiego. 20,13 Koncert muzy-* . ,j 
klei. 21,15 Felieton. 21.30 Recital afaizypoowy. 
Muzyka lekka 1 taneczna.

— AMATOR MASŁA- Kazimiera 
kierowniczka spółki mleczarskiej w Krak _  
przy ul. Siennej 2, zgłosiła, że nieznany SP* 
en wvhił R7.vhp. wvstawmva S skradł 12

tragiczna śmierć w 35 metrowej siadał
S t r a s z n y  m w j& zsdcG  w vieśm i& & a m  Z a t& ię & tu  4► &

W e wat Kwaśniów, gtm. Ogrodzieniec mia! wa w dół, p©noszqc śmierć na miejscu, 
miejsce mrożący krew w żyłach wypadek. — Gdy mieszkańcy wioski spostrzegli wyipa- 
Jeden z mieszkańców .— Feliks .Brodziński ze  dek, zorganizowano pomoc, która jednak ’ oka- 
studni wiejskiej o prowizorycznem urządzeniu zała się Zupełnie zbędną. Z dna głębokiej stn- 
prólbowaj zaczerpnąć wody. Nachylony nad d:ni w ydobyto już tylko zniekształcone zwłoki 
ciemnym otworem studni, szarpnięty *osfał nieszczęśliw ego, którego głowa tkwiła w  wo- 
przez spadające ciężkie wiadro i nie znajdo- dzie. Wypadek w  całej wsj w yw ołaj ogromne śeidiera^ijrzy ur^Grodzkiei 62°°śkrad! 7 ka,f  j 
jąic oparcia runął w  35 metrową czeluść, glo - poruszenie. iUSZy oraz 2 czapki męskie, łącznej wart0^ '

NHP' 300 złotych. A.
v  — NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA. Efraim r™"

man, kupiec, zgłosił, że zajęta u jego 
gra Zygmunta FreJndlichia, zam. w Krak0 ;,^

ca wybił szybę w ystaw ow ą I skradł 
masła. , ,

— ŚMIAŁA KRADZIEŻ. W  nocy * I* ", 
12 bm- nieznany sprawca Po wyrżnięciu 
ru w  szybie w ystawowej sklepu Benr>

przy pl. Bawół 10. służąca. Katarzyną No*

Skradli za 10 tysięcy złotych lewarów M e k c y io y c ii
W  din. 13 bm. odbyła się przed Sądem Kar

nym w  Król, Hucię rozprawa przeciw zawo
dowym złodziejom Karolowi Kupieckiemu, 
Ryszardowi Smolce I Henrykowi Rutce, oskar- 
żo n y m , to  dn. 5 litpca br. włamali się w  Król. 
Hucie do składu Spandorla 1 skradli za 10.000 
zł. towarów konfekcyjnych.

3 f£ v o n i t k a  X « s & $ ę M & m s & m
Redakcja 1 administracja; Sosnow iec, 3-go 

Maja 5.

^  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W SOS
NOWCU

WTOREK: o X. 20,1! „U tai, ulami”.
ŚRODA: o c. 20,15 „Ulani, ulami".

Sąd skazał Smolkę ura półtora rolku wię
zienia, Rutkę na 19 miesięcy, a Kopieckiego na 
5 miesięcy więzienia. Za paserstwo sąd ska
zał M. Samibferską z Król, Huty na 6 miesię
cy,o raz A. Horbutównę na 4 miesiące w ię
zienia.

małżeństwo". Eden: „General Gzeng". bluza: „Cham”. 
Panorama: „Pat 1 Paitaohon Jako wynalazcy prochu" 
ora* „Sobowtór”.

— STRACIŁ MOWĘ. Sąd Okręgowy w  
C zęstochowie skazał Jana Feliksa (syna) na 
8 miesięcy więzienia za to. że podczas sporów  
i bójek mieszkaniowych r. lokatorem Józeiem  
Bojko, wraz ze  swym  ojcem Janem pobił Boj
kę t Jego Przyjaciela Piotra PrZybyłę, tak. !ż 
ten ostatni dostał częściow ego paraliżu i za
niemówił na całe życie.

— NOŻEM W PIERSI .Noca na rogu ulicy

wak, lat 22, skradła płaszcz, 2 pary ^  „n 
oraz bielizną, wartości 150 zb, poczetn Ebi®* 
w niewiadomym kierunku-

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. _Katmi  
Branzdorier, kupiec, zam. w Krakowie Pr , 
ul. Szerokiej 7, zgłosił, że nieznany spra".  ̂
skradł mu z zamkniętego mieszkania me®*, 
garderobę oraz srebrny zegarek, warl 
100 złotych.

— ZATRZYMANO Marję Pater, 
tutkę, łat 25. zam. w Zalesiu pod Krąko"®.„ 
i ą  kradzież kieszonkową 38 ZE jói&k- B«> 
ra, robotnika, lat 2S, zam. w Łępu pod b* 
kowem, za wyłudzenie woty 120 zł. od P®

na szkodę Pawła Schnuera z Międzyrzecza 
Górnego skradli samochód PólciężaroAvy SI. 
nr. 10912. Tej samej nocy skradziono drowi 
Oskarowi Leimsinerowł w Bielsku z zamknię
tego garażu 3 opony samochodowe. W obu 
wypakach policja wdrożyła dochodzenia.

— POKĄSANY PRZEZ PSA. Dnia 12 bm. 
pokąsany zostaf przez złośliwego psa 9-letni 
Jerzy Kohn, zam. w Bielsku, przy ul. Bticho

B., której przyrzekł małżeństwo, a 1 ^ ’L  
przyrzeczenia nie dotrzymał. Stanisława r'« 
towskiego. służącego, lat 18. zajętego w 
wiarnl Jatia Bteanca w Krakowie przy 
Szczepańskiej 3, za kradzież kwoty 80 zł« 
szkodę właściciela. Część skradzionych P1® 
niędzy Fintowskiemu odebrano.

— NAGLE ZASŁABNIECIE, 
dżinie II wezwana pogotowie ratunków, nu.' 
Sienna w Krakowie, do Bronisławy
wicz, lat 24, ekspedientki, zam. przy “7 . 
Czarnowiejiskiej 76, która nagle zasłabła. I r 
wieziono ia do szpitala- , .

— POD KOLAMI SAMOCHODU- 12 ^  
Andrzej Piech, szofer, zam. w Krakowie Pf 'j 
ul. Racławickiei 9 prowadząc auto nr. 41®-

12 bm. o «£*

— POM1NIK POWSTAŃCÓW 1863. W
Mrzygłodzte, pow. Zawierciaństeśego odbyło 
się poświęcenie pomnika powstańców 1863 r„ _

-  ZABÓJSTWO NA TLE ZAZDROŚCI, którego dokonał ksiądz Frąckowiak w obec- Alei* W o ir o ^ r n ie ż n a ń r s^ a w -
Jako sprawcy zabójstwa dokonanego 9 tom. na ności przed,s.awiC;eli władz 1 spcł.czenstw a. ca pchnał m iem  vv Pierś Jułjana Grabowskie-
osotole Franciszka Karduklego z  Białej, zostali Po poświęceniu odczytano mamłest rządu na- g o  (M ic k ie w ic z a  22) którego w stanie cięż- — ---------------------------------------- «„w  .... -  .
ujęci bracia Adamczykowie Wojciech lat 25 i rodowego z 1863 r. MJ nn7TF* v  «*, kiim przewieziono do szpitala. Karmelicką, potrącił przechodzącą przez
W ładysław  lat 21. pochodzący z Mszany Doi- — KU CZCI PATRONA MŁODZIEŻY. Sto- . . .  „ (!n<’ę Annę Ostachin, służącą, lat 39, zam- pr';a
nei. pow. Limanowski przebywający ostatnio rantem S. M. P. w  Czeladzi, 19 b. m. o  z&ifa. — KR ADZIE Z Z WŁAMANIEM. W nocy ul. Karmelickiej 57, wskutek czego ta wPa *̂ 
pomiędzy prostytutkami w Białej, które ich 17 w gmachu szkoły powszechnej Nr. 1 odibę- * 1 0  na 11 bm. nieznani sprawcy po wyrżnię- na jezdnię i doznała potłuczenia lewej no*?*
też utrzym ywały dzle się uroczysta akademia ku Czcł Patrona ciu żelaznych krat w oknie dostali się do skł»- kostce oraz rozcięcia nosa. W ezwane P°»"

— KRADZIEŻ* SAMOCHODU I OPON. W młodzieży św . Stanisława Kostki, na program du skór Atorama Jakubowicza, przy uł. Krót- towie ratunkowe przewiozło Ostachin do szP‘‘
nocv na 13 bm. nieznani sprawcy włamali stę której złożą się: zagajenie, przem ówienia de- klej 28 w  Częstochowie, skąd skradli towar na tala św . Łazarza na oddział chirurgiczny-
do garażu Alfonsa PHarzego w Bielsku, skąd M a m a e j e J ^ a k ^  sumę 1.3(10 zł. ul- I u K ° 47 w  K rakow il’ w ^ w a C ? ^ '

wie ratunkowe do kobiety umysłowo 
która leżała na ławce do połowy obiiażc^' 
Odwieziono ją do schroniska SS. Alberty®* 
przy ul. Krakowskiej.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W«ź®'^ 
dorożki konnej, Henryk Piętyka, zam. V 
ul. Królowej Jadwigi 51. jadąc ulicą 
najechał na Annę Lisowską, robotnice, la t, 
zam. przy ul. Kremerowskiei 2, która ,3 
eona dyszlem, wpadła na jezdnie i 
kilka obrażeń na głowie. Piętyka PrZe'v %

imskOwe, gdzR

KRADZIEŻ FUTER W SOSNOWCU, 
Przed dwoma dniami do mieszkania Gezela 
W aisa w Sosnowcu, Kołłątaja 7, dokonano 
włamania^ kradnąc lutra i nalkirycie stołow e, 
wartości 2000 zł.

— ZE SKLEPU rzeźmekiego p. Teofila 
Apostolskiego w Będzinie, Polna 20, Skradzło- 
jjo wędliny, wartości 146 zł,

_  ZA KRZYWOPRZYSIĘSTWO. W  lutym 
ub. r. na mieszkanie Wiktora Chrościela w 
barakach miejskich dokonał najścia awanturnik 
Szmulka Zygmunt. Na rozprawię w Sądzie 
Grodzkim, świadek Anna Anders za namową 
Jana Chróściela, brata Wiktora zeznała, że to 
nie Szmulka był sprawca najścia. Wskutek te
go zeznania, oskarżonego uwolniono od winy. 
Obecnie Sąd Okręgowy skazał Annę Anders 
na 6 miesięcy więzienia za zbrodnię krzywo
przysięstwa. a Jana Chróściela na 1 rok wię-

K(Vlin ___ w n,,,.WI „ „ „  u:l. w  DĄBROWIE ze strychu P. Jaia Pił-
wej 74 Pies który jest własnością Hermipy ca- na Lwlouji p ielona"  skradziono b cllznę,
Lang z Bielska, ul. Nad Niprem 2 został ode- wartości 50 zł. piaskaty w
siany do badania ^ ^ w A n o W I C A C H  Sosnowcu, Mośctoklego 13, skradziono gardę- «en la  za krzywoprzysięstwo i namówienia doń Lisowską ^  t ^ o ł ó w i r r a ^ ^ f t
o  “ a Wadowicach sta na ®obę, wartości ISO zł. A,,ders- opatrzeniu odesłano ia do domu-Przed sądem doraźnym w Wadowicach staną _  KĄgA CHORYCH w Częstochowie obej-
16 bm. mordercy 60-!etn!ego restauratora Ja- 
kóba Wulkana z Powij Wielkiej, a to: Stani
sław  Golonka i Stefan Pieczara. Obom grozi 
kara śmierci.

— SAMOBÓJSTWO STARUSZKI. W Kor- 
btełowie, pow Biała popełniła samobójstwo 
83-letnla staruszka Rozalja Pastor, rzucając 
się do położonej obok domu studni. Powodem  
samobójstwa byfa nieuleczalna choroba, na 
którą staruszka od dłuższego czasu cierpiała.

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. 10 bm. w 
czasie targu na Rynku w Bielsku skradziono 
Elżbiecie Grossowej z Bielska (Wyspiańskiego 
21) portmonetkę skórzana z zawartością 39 zł.

— KRADZIEŻ Z SAMOCHODU. 10 bm, 
około godz. 17,30 skradł nieznany sprawca z 
samochodu stojącego przed hotelem „Grand" 
w  Bielsku 2 koce, wart. 80 zł. na szkodę Izy
dora Zuckerkandla, (ul. 3 Maja.

— KRADZIEŻ ROWERU. 11 bm. w godzi- 
nach wieczornych skradł nieznany sprawca 
rower męski marki „Puch” wraz * lampą kar
bidową na szkodę Józefa Smyczka z Drogo
myśla. Szkoda wynosi około 150 zł. O kra
dzież tą jest podejrzany w łóczęga, który 
zbiegł.

JfironiSka tfzesźacfk&wwsfta
Redakcja i Administracja: Częstochowa,

ul, N. M. Panny 53, m. 16, tel. 12-08.

TEATR KAMERALNY.
Wtorek: o eod*. 26 „Most".

KINA:
Atlantic: ,J>la Ciebie Polsko" ora* „Potrójne

muje swą działalnością oprócz miasta, powia
ty: Częstochowa, Radomsko Wieluń i W ło
szczow a i na tym terenie ma około 50.000 
ubezpieczonych ora* 57.000 członków rodzin 
obowiązkowo ubezpieczonych. Porad dzlenn-3 
udziela 1.200. na 2 szpitale: jeden w  Często
chowie na 67 łóżek, drugi w  Sabinowie dla 
gruźlików na 30 łóżek. W łasnych aptek 5. 1 
punktów rozdzielczych 22, własne środki lo
komocji konnej 1 samochodowej.

TeSciowa w  Śmiertelnych i£c!sHacii zlec a
¥r«sg|©€ii«i rodzinna w

Zbita i ZiUiaMrekiwana staruszkaPolicja w  M yszkowie o trzym ała sensacyj
ne doniesienie, złożone przez 60-letnią Marję 
Kaźmierczakową, która oskarżyła zięc‘a sw e
go W ładysława Wnuka o usiłowano mordei 
Stwo,

Wnuk krytycznego dnia poróżniwszy się z 
teściową, rzucił się na nią z pięściami, okła
dając ją po głow ie, oraz dusząc za gardło.

Rozpaczliw y krzyk bitej usłyszała córka, 
której ,z trudem udało się wyrwać matkę * rąk 
rozjuszonego męża.

się do policji, gdzie złożyła o tem  n*®3*'* ^  
prosząc o op ekę przed dalsz&mi spQdz  ̂
nemi atakami ze strony  nieludzkiego ziQciS'



m sa

S M U T N Y  O B R A Z  M IA S T E C Z K A  K R Z E P IC E  ........ _ ^ =
(DOKOŃCZENIE?

f i i J u n i c i  jechać musieli aż do Częstochowy, to albo raczej Polaków niemieckich, zamiesz-
jest około 36 kilometrów. Dopiero gdy katych w Poznańskiem i na Śląsku.

. Właściciele restauracyj, sklepikarze i wybudowano nowy szlak na linji Herby— 
nD handlarze, najbardziej odczuwają pa- Podzamcze, stosunki się poprawiły. Ale..
“Ujący kryzys. W ykazują oni, że obro- dworzec wybudowano według , systemu •

®h zmalały do jednej dziesiątej części rosyjskiego. Jak najdalej od miasta. Trze- Mimo strasznej biedy. ludność powia- 
ąwniejszych obrotów. Jeżeli ktoś dzień- ba pół godziny maszerować, w dodatku tow Częstochowskiego 4 Wieluńskiego na- 

®le uihandlował dawniej 50 z!., to dizisiaj w błocie pod kolana, by się tam dostać, łogowo używa napoi alkoholowych. W la- 
1 hudem tihandluje przeciętnie 5 zl. A W podobnem położeniu są również inne tacli ubiegłych, gdy rodzice wysyłali 
^datki wcale mie zmalały. Pięciu, a na- miejscowości, jak Wieluń, mający przeszło swoje dzieci do Niemiec na roboty i ci 

siedmiu sekwestratorów z Krzepic 20 tysięcy mieszkańców i t. p. Jeżeli powracali z „trzosem”, to często się zda-

Wypadki
wta SkogpaifflM tdk śisĘsfiiduk

W podziemiach kopalni „Litandra” 
oberwały się masy węgla, przysypując 
27-letniego górnika Stefana Szulca, który 
po przewiezieniu go do szpitala zmarł na 
skutek odniesionych ran.

Na kopalni „Eminencja” doznał złama
nia nogi p-odczas pracy robotnik Fran
ciszek Baranowski.

©

f i l  imlifonSw i l a l f i k
n o  r©!b®Iy p i t o l o n e  ma SUg-sku 

Dnia 13 bm. odbyła się w Śląsk. Urzę*
\  Częstochowy ma pełne ręce roboty, narzeka się na jakieś braki, to optymiści rżało, że taki „trzos” ciężko w ciągu lata dzie Wojewódzkim pod przewodnictwem
Arl... i . _ * . . . , , mkioSo rwn -r-.,~r,^ ~ A \ j r i _ ____________ ____ ~ A-,* i . » n W ?n • vw rvrltt Vr\r»f a rp.n \>7 e n ? 'W 1A. * twiJUL/' W j  iX1C4 vlii v 1 y Vw x w t  j .L , —■
Adwokaci też narzekać nie mogą na brak mafa zawsze odpowiedź, że tak gospoda- zapracowanych pieniędy, przepity został
Pracy, bo podatnicy protestują. rowaii Rosjanie i na złość tak robili miej- w ciągu tygodnia. Na wódkę zawsze wy-

scowej ludności. Ale przecież nową ko- dawano więcej niż na wszystkie inne po
lej budowali już Polacy! Dlaczego trzeby życiowe i gospodarcze,
więc oni „zrobili na złość” miejscowej Nic dziwnego, że wódką handluje każ-
ludiności, budując dworce tak daleko od dy piekarz, rzeźnik czy inny handlarz,
miast i wiosek. Gzy nie można było bu- Zawsze ..idzie” ona więcej, jak wszelkie

Jeden z podatników krzepickich zapła- 
, lc ma 6.940 zl. podatku obrotowego, gdy
tymczasem sama Komisja Szacunkowa 
^zaeowała, iż w całym roku mógł uhan- 
:°w.ać tylko 6,200 zl. I dopiero od tej

p. Wojewody konferencja w sprawie usta
lenia ramowego programu robót w Woje
wództwie Śląskiem, które mają być wy
konane z pieniędzy Funduszu Pracy.

W konferencji wzięli udział: P. Prezes 
Klarner i p. dyrektor Madeyski. Przed
stawiony program obejmował roboty s 
zakresu budowy linij kocow ych, regu-Y —r — dować systemem europejskim? Utarło się inne artykuły. .

cip-j • . e y  podatek, ^bo prze- przekonanie wśród ludności miejscowej, Chłopi na wsi pracują bardzo prymi- laęil rzek, dróg, budowy szkół, wodoeią-
.— _______ i. ___________  i. i f>ćiT>,rł1vn cntkpfntimffA n; IiTałAwlptJpJi

|

Seż jest rzeczą nieprawdopodobną, by 
jjtoś miał płacić więcej podatku, nż wy* 
°®ił jego cały obrót.

^ z e m y ł m c t w a
.. Krzepice leżą blisko granicy niemiec- 
PfJ. więc w okolicy nie brak przemytni- 
*J?w. Stosunek ludności do urzędników 
minujących granicy, jest niezwykle wro- 
®> chociaż miki z uczciwych ludzi prze
mytnictwa nie chwali. Chodzi tylko o 
nosoby postępowania. Ludność uważa, 

?e Postępowanie urzędników jest za 
®®rd®o bezwzględne. Zdarza się bowiem, 
fasam i, że niewinny oberwie pałką gu- 
p°Wą, gdy zajdzie na teren graniczny, 
fa sam i zdarzy się, że i ktoś zostanie 
zastrzelony. Niedawno zabity został go- 
sPod:arz Franciszek Kotas.

Ten wrogi stosunek ludności, chociaż 
J 1 mniejszej mierze, odnosi się również 
^  urzędników policji, faktycznie positę- 
uiącyc"h bardzo taktownie.

Ujawniło się to niedawno w  lasach 
y 11 Dankowicaml, gdzie niejaki Stani- 
Jaw Wydmuch razem z bratem, przy- 

^Wycony • na kradzieży drzewa, 
Jtyjął rewolwer i chciał policjanta zabić.

tra^  natomiast brata jego, który 
"“Wieziony został do szpitala w  Krzepi- 

zaś Stanisław Wydmuch będzie 
ciężką sprawę za usiłowano zabój

c o  policjanta.

^ g ic z m  skutki
„(ataCrnf oszczędności*

Gdy ciemność zapadnie, to bardzo 
^bezpiecznie jest chodzić po drogach 
^bilicanych. Zdarza się często, że jeden 
j^ugiemu mimowoii zbije nos. Furmanki 

rowerzyści, obowiązani do utrzymywa
li5, światła, nie przestrzegają tych prze
mów, bo jest wielka bieda i trzeba 
Y^zędzać. Ta fatalna „oszczędność'4, 
"^Prowadziła do utraty życia ludzkiego.

że linga kolejowa, przecinająca powiaty tywnie. Nowszych narzędzi rolniczych ?ów < ośrodka sportowego w Katowicach. 
Częstochowski i Wieluński, nie jest ko- nie znają wcale a o jakichkolwiek maszy- Ogólno suma kredytów na ten cel prze
leją naszą polską tylko „koleją niemiecką” nach, mowy niema St. N. widzianych wynosi kwotę 10 milj. zł. Po

odbytej konferencji pp Prezes Klarner i 
■*■■■■■■■■■■■■■■■■■■*■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■* dyrektor Madeiski Wyjechali do Sosnow-

r
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ca a stamtąd do Krakowa, gdzie się od
będą analogiczne konferencje progra- 

1 mowę.

Pola Elizejskie w Paryżu.

Nsiinl) hislaila nrpnfi w M u
i i « i i « i i ® i a i i O T c f € i  n i e d o s z ł e g o  #

P. Bireuliolc, blacharz, zam. w  Czeladzi, skazane aa  2 miesiąc© aresztu z zawłesze- 
przy ul. M ikw ickiej, ojoiec dość ładnej pan- nłem.
ny na wydaniu, złożył w  miejscowym korni- Od w yroku tego jednak skazany zaapeło- 
sarjacłe sensacyjne doniesienie na młodego w ał i na rozpraw ie w S. O. w  Sosnowcu zo- 
p. Fetrgsztaina, oskarżając go o przy w tasz- stał zrehabilitowany. W yrok skazujący zo-

Diiwatfi sw aw i w i l lo w i  
przed sądem w lil^wlcasu

Sąd O kręgow y w Katow icach fozp a try - 
wal wczoraj ciekawa sprew ę o krzyw oprzy
sięstwo. Na lawie oskarżonych zasiadła nie
jaka E stera Grzesiowa z Katowic.

W w ytoczonym  przeciwko niej procesie 
wekslowym oskarżona Grzesiowa zeznała, że  
nigdy nie upoważniała swego m ęża do pod
pisywania w jej imieniu i jej nazw iskiem  
weksli. Poniew aż jednak zeznania innych 
świadków w skazyw ały  na to, że G rzesiow a 
zeznała pod przysięga świadomie niepraw dę, 
prokurator zarządził dochodzenia.

Na poniedziałkowej rozpraw ie oskarżona 
tłum aczyła się tem, że zeznała pod przysięgą 
tylko szczerą- praw dę i mąż jej żadnego od 
niej pełnomocnictwa nie posiadał. P rzesłu
chany jajko św iadek mąż G rzesiowej potw ier
dzili tłumaczenie się oskarżonej. Poniew aż 
zaś weksle z podpisem G rzesiowej były mimo 
w szystko w obiegu, a nazwisko lej zostało 
umieszczone ręka jej m ęża, przeto zachodziła 
obawa, że Grześ sfałszow ał weksle na szko
dę żony. R ozpraw a jednak w ykazała, że nia 
zachodził wypadek fałszowania weksli, gdyż 
Grześ rniat pełnomocnictwo od swej żony do 
podpisywania weksli, a przed sądem zezna
wał nieprawdę, by ratow ać żonę przed wię
zieniem.

Sąd skazał Grzesiową na półtora roku wie
zienia, a zarazem  zarządził przekazanie akt 
do prokuratorii, celem wszczęcia dochodzeń 
o krzyw oprzysięstw o przeciwko mężowi 
oskarżonej Grzesiowi.

pin, k tóra  swego czasu doniosła policji o do
konanym na nią napadzie rabunkowym. Spra
wa ta przedstaw iała się następująco:

O skarżona Z 'bez wiedzy męża zadłużyła
ybrj.an Staniszewski, jadąc bez Światła ©zenie 300 zł. jako zadatku na posag. stal uchylony, poniew aż, dowiedziono, że się _ i ^ostatecznie dług ten m uszla ureguło-

P . F. bo wiem m 
k tóry  rzekomo w ypłacił część posagu. Zarę
czyny jednak nie doszły do skutku,' poniew aż sztajn  mieli swoje rozrachunki. Obecnie p. F.

pieniędzy nie skarży swego niedoszłego teścia o fałszyw emłodzieniec rozmyślił się, lecz 
chciał zwrócić.

Na rozpraw ie w  sądzie grodzkim p. F.
posadzenie o przywłaszczenie.

nfet zaręczyć się z córką B., przyw łaszczenie nie miało n re jsca , a prow a- wać- Uczyniła to w ten sposób, że z domo-
^  Znrp- dzacy wspólny interes pp. B lrenW c i Fenig. w y eh Pjemędzy ukryła w iększą gotowkę w

puszce od kawy, a  następnie opowiedziała 
mężowi, że została napadniętą i obrabow aną 
z tych pieniędzy. Mąż oczywiście u w arzy ł 
żonie, nakłonił ją jednak do zgłoszenia napa
du w policji, co też oskarżona uczyniła. W y
w iadow cy polej! jednak zorientow ali się po 
pewnym czasie, że z sprawa napadu coś nie 
jest w porządku i wkońcu zdołali wydobyć 
zrabow aną rzekomo kw otą (280 zł) ze 
skrzynki.

£ »  Nabad n t n i n n  w tr» L  Bicie, k t t r m  nie byis
Ju d zk iego , pod  k tórego  k ierow n ictw em  Sąd karny  w Król Hucie rozpatryw ał w dzenla władz policyjnych w błąd przez oby-

JtWereni, najechał na gospodarza Kas
i n k a  z Iwanowic. Skutki były fatalne, 
r° kierownicą roweru, Staniszewski 
źreb ił brzuch Kasprzakowi tak, że ten 
y  kilka godzin po wypadku zmarł w dro- 
^  do szpitala.

tawaczyski i oświatowy
u Kuch oświatowy i towarzyski istnieje 
11 tylko    —

Sprylia mmiM„oflplaca“ f f l i f
^racują towarzystwa kościelne. Na szcze- 

wyróżnienie zasługuje S. M. P„ do 
Y0rego garnie się młodzież męska i żeń- 

a z całej parafji.
w Poza kościelnemi organizacjami ist- 
!, e ê tylko „Strzelec44. Wszelkie inne 
^Oadły,

••badacze Jłisftta Świętego*'
» , W Krzepicach próbowała szczęścia 

kta „Radaczv Pisma Świetego”. Je]

uib. tygodniu niecodziierany w ypadek wprowa- w atelkę Król. Huty i m ężatkę Annę Z. z LI- 2 lat.

W  związku z tem wytoczono Z. spraw ę 
sądową, w wyniku której sąd skazał ją na 7 
dni aresztu z odroczeniem kary na przeciąg

I t l l ł l M  U ^ U b l U U j  J U l l i  

s f r ® € i i € s m i  w  m § i « i  s » f ® z i » i i w i t a
W  poniedziałek Sosnow iec poru- jego p rzedstaw ił się s traszny  w idok, wiadom ione zostały  w ładze sądow e.

. -skiego.” Miejscowi obywatele wnet w łasnem , przy  ul. Lw ow skiej nr. 3 
się iednak poznali na farbowanych lisach (bloki) zastrzeliła  się z rew olw eru. 
^Przegonili „apostołów”, których wkońcu Szczegóły sam obójstw a. — według

musiała policja w opiekę i odprowa zeznau m ęża — przedstaw iają  się na
lc na drogę do Częstochowy. stępujące:

J f n O koło godz 6 rano. będącego je
szcze w łóżku sędziego przeb"dzil> 

M Krzepice posiadają dworzec dopiero nagle strza ły  rew olw erow e a kiedy 
a kilku lat. Dawniej mieszkańcy chodzić przerażony w yskoczy ł z łozka, oczom

w ystrzelonych  naboi. Sam obójczyni 
rzykro tn ie strzeliła sobie w usta.

Śm ierć nastąpiła mom entalnie. O 
wypadku sędzia J. zaw iadom ił policję 
d ó ra  w kró tce przybyła na miejsce, 
przeprow adzając p ierw iastkow e śledz
two.

strzelić sobie w usta, kiedy norm alnie 
ieden s trza ł w ystarcza  do pozbaw ienia 
-ię życia.

T ragicznie zm arła w swoim  czasie- 
ilegla w ypadkow i złam ania nogi. co
loprow adziło do tego, że zagroź , ej 

zakażeniem  musiano amn tow ać tm-
W godzinę później o wypadku za- gę. Nosiła ona potem  pro tezę.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony inaiatku | nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano
wieniem, źe bedzie ttjpił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok d^brai sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimj bandę roz
bójnicza, która swOją siedzibę miała w 
pobliżu malowniczej doi ny Bystrei. W ja
kiś czas później Lubar zaczał hulać po 
knajpach 1 wyprawiać dzikie orgię. P ew 
nego razu bawił się w hotelu „pod niebie
ska dz‘ewiątką“. Upiwszy się wpadł do 
kuchni, gdzie zaczął się awanturować. Tam 
poznał go czyściciel noży. Tomasz Watson, 
z którym Lubar uciekł 7 więzienia w Ame
ryce, a następni’® ciężko go zran ł I ogra
bił. Watson udał się następnego dnia do 
Lubara i przypomina mu wszystko.

B yliśm y już dosyć długo w  drodze, 
w yb ierając  się do S tanów  Z jednoczo
nych  północnej A m eryki. P o  długiej, 
uciążliw je w ędrów ce znużeni i w yczer
pani położyliśm y się w  lesie, w  pobli
żu jak iejś w ioski na spoczynek. Szcze
gólniej m nie opanow ało niew ysłow io- 
ne znużenie. Nie przeczuw ałem  wcale, 
że chcąc m nie uśpić, nasypałeś mi 
p roszku  nasennego  do gorzałki. Gdy 
m ocno zasnąłem , zabrałeś się do w y
konan ia sw ojego p iekielnego zam iaru. 
M oim  w łasnym  nożem  zadałeś mi kil
k a  ciosów w  piersi i plecy. P o tem , m y
śląc, że już um arłem , ograb łeś m nie z 
pieniędzy i czm ychnąłeś w św iat. T ak  
postąpiłeś, Szym onie L ubarze , z tw o
im daw niejszym  tow arzyszem , T o m a
szem  W atsonem .

—  T o  pow iedziaw szy, pow stał. Za
cisnął pięści, a m ałe, zapuchnięte  oczy 
błyszczały gniew em .

Szym on L u b a r nie śm iał spojrzeć 
na niego. W a tso n  usiad ł znow u i za
śm iał się ochrypłym  głosem .

—  P lan  tw ój był dobrze obm yśla
ny. Bo k tóżby  zw ażał na w ędrusa w  
łachm anach , k tó reg o  znaleziono w le
sie, i k tóżby  ścigał jeg o  m ordercę?  
L ecz stało  się inaczej, Szym onie L u 
barze. Z nalazła m nie s ta ra  kobieta, 
k tó ra  przy  św ietle księżyca szukała 
ziółek. O n to  zajęła się m oją osobą. 
A  chociaż w tedy  w sk u tek  zadanych  mi 
ran  om al nie um arłem , jednak  p rzy  
trosk liw ej opiece staruszk i odzyskałem  
zdrow ie. L ecz pieniądze przepadły . 
P om im o całej sw ojej sztuki, s ta ru sz 
ka nie zdołała mi ich w rócić. Z aczęto  
się w ięc dla m nie życie w cale nie w e
sołe. P racow ać nie um iałem , p rzy n a j
m niej nie byłem  zdolnym  pracą się 
w yżyw ić. W ięc w ałęsałem  się po k ra 
ju  i żyw iłem  się chlebem  w yżebranym . 
Z początku  oddaw ałem  się nadziei, że 
cię jeszcze znajdę i odbiorę od ciebie 
pieniądze, jakie mi ukradłeś.  ̂L ecz 
w końcu pozbyłem  się tak że  te j na
dziei. O sta tn i jej p rom yk zgasł, gdy 
po  niew ysłow ionych tru d ach  i długiej 
w ędrów ce zajechaw szy  do N ow ego  
Jo rk u , nie m ogłem  się dow iedzieć, 
gdzie przebyw ałeś.

T ak  m ijał rok  po  roku. Zdarzy ło  
się po tem  —  od teg o  czasu m inął już 
rok  przeszło  —  że na w ielkim  p aro w 
cu jadącym  do N iem iec, znalazłem  
posadę palacza. W  ten  sposób za je
chałem  do E uropy . L ecz w  E urop ie  
nie pow odziło  mi się lepiej, jak  w 
A m eryce. R az w ałęsałem  się po szo
sach, to  znow u siedziałem  w e w ięzie
niu, aż niedaw no, chcąc un iknąć n ie
p rzy jem nej rozp raw y  z w ładzam i pru- 
skiemi, czm ychnąłem  przez- g ran icę 
do Czech. T ak im  w ięc sposobem  
sta ry  tw ój przyjaciel, T o m asz  W a tso n  
zjawił się w czoraj szczęśliw ie w roli 
czyściciela nożów  w ho telu  „P od  nie
bieska dziew iątką", gdzie m iał szczę
ście spotkać ciebie, daw niejszego  to 

w arzysza z cuch thauzu . A te raz  do
m yślasz się zapew ne, czego sobie ży
czę. C hciałbym  ci przypom nieć pięć 
set dolarów , k tó re  mi do dnia dzisiej
szego jeszcze jes teś  w inien.

Szym on L u b a r słuchał teg o  opo
w iadania z zaciśniętem i w argam i. P o 
n u ro  w patrzy ł się w p rzestrzeń . P o 
tem  nieśm iało w zniósł oczy.

—  M ożesz być spokojnym . Z w ró
cę ci m ój d ług  z procen tem  od p ro 
centu.

W a tso n  p a rsk n ą ł śm iechem .
—  T o  ci w ierzę, m ój chłopcze! 

Ł atw o  sobie w yobrazisz, że bardzo  się 
ucieszyłem , gdy cię w czoraj niespo
dziew anie u jrzałem . Z m oich p ien ię
dzy  dobry  zrobiłeś użytek , m uszę cię 
za  to  pochw alić! D jabli w iedzą, ja- 
now ych dopuściłeś się podłości i ja 
kich użyłeś podstępów , żeby zostać  
hrabią. L ecz to  m nie nic nie obcho
dzi. G łów na rzecz jest ta , że od tąd  
rów nie mi będzie dobrze, jak  tobie.

•— T y  chcesz nazyw ać się h rab ią?  
T ysiące guldenów  rozrzucasz  w jeden 
w ieczór, jak  to  było w czoraj, a chcesz 
potem  skrzyw dzić s ta reg o  d ru h a  i 
w ierzyciela? No, w tak im  razie po 
znasz m nie z innej s tro n y ! Dziś jesz
cze pójdę na policję i pow iem , kim  
jes t h rab ia  Szym on L ubar. T a  g ro ź 
ba była dosta teczną  do złam ania opo
ru  Szym on L ubara. L ecz zgodził się 
tylko pod jednym  w arunkiem .

—  D obrze —  pow iedział. —  D o
stan iesz, ile żądasz, jeżeli się zobo
wiążesz, że w rócisz do A m eryki i ni
gdy  już nie w ejdziesz mi w drogę!

—  D ziś jeszcze, a najpóźniej ju 
tro  m usisz w yjechać. Czy zgadzasz 
się na to?

W atso n  p rzysta ł na ten  w arunek . 
Szym on L u b ar kazał m u złożyć u ro 
czyste przyrzeczenie , będąc pew nym , 
że W a tso n  go dotrzym a. Bo W atson  
znał się na honorze, jaki naw et zbrod
n iarze m iędzy sobą respek tu ją . Oczy

T rz y  ty siące  gu ldenów  w yliczył d aw nie jszem u  sw ojem u koledze na  stół.

I  ja  będę spijał szam pana aż do sk u t
ku i ja  będę całow ał piękne kobietk i w 
jedw abnych  i koronkow ych  sukniach.

O czy jego  błyszczały pożądliw ie, 
a na zapadłych, b ladych licach, zdra
dzających n ieuleczalną chorobę p ier
siow ą, w ystąp iły  ciem ne w ypieki.

Szym on L u b ar pow stał. Z począt
ku s trach  ściskał go  za gard ło  i zapie
ra ł w piersi oddech. Lecz stopniow o 
odzyskiw ał sw obodę i. nie bał się w ię
cej. P rzecież ten  biedny, zg łodniały  
hołysz nie m ógł m u zaszkodzić. P o 
w inien raczej być zadow olonym  i 
zam knąć usta , gdyby m u się dostało  
kilka tysięcy guldenów .

-— T om aszu  W atso n ie  —  p rzem ó
wił L u b a r do niego. —  Sam  się p rze
konuję, że nieuczciw ie i źle z to b ą  po
stąpiłem . Pocóż m iałbym  tem u za
przeczać? L ecz go tów  jestem  w yna
grodzić ci krzyw dę. W szy stk o  się n a 
praw i, bo będziesz zadow olony z pie
n iędzy jakie ci wypłacę.

T o  pow iedziaw szy, poszedł do  b iu r
ka  1 w rócił zaraz  po tem  z paczką 
banknotów . I trzy  tysiące guldenów  
w yliczył daw niejszem u sw ojem u ko
ledze na stole. Lecz nie w yw arł w ra
żenia, jak iego  się spodziew ał.

—  T rz y  tysiące gu ldenów ? P ew nie 
oszalałeś? —  py ta ł W atson . —  Czy 
m yślisz, że m nie og łupisz? T rzem a 
tysiącam i gu ldenów  nie m ożesz oku
pić ran, jakie mi zadałeś, ani też  dłu
goletn iej choroby. O d dziesięciu ty 
sięcy guldenów  nie odstąpię.

Szym on L u b ar bronił się z ro zp a
czą. W ted y  opryszek  w padł w w ście
kłość.

jego  pałały  chciw ością, gdy odbiera ł 
pieniądze w yliczone m u przez Szym o
na L ubara .

—  M ożesz podziękow ać P an u  B o
gu, że nie zdarłem  ci skóry , s tary  
przy jacielu  —  żarto w ał jow ialnie, za
pala jąc  na pożegnanie świeże cyga
ro. —  T eraz  i ja  będę hrab ią , jeżeli nie 
tu , to  p rzynajm niej w  A m eryce!

Szym on L u b a r odetchnął sw obo
dnie, gdy po uścisku b rudnej ręki W a t- 
sona, zam knęły  się w reszcie drzw i za 
daw niejszym  tow arzyszem . O cierał 
sobie po t z czoła.

—  T en  kielich goryczy  jeszcze 
szczęśliw ie odsunąłem  od siebie, —  
szepnął z w estchnieniem . —  M ogłaby 
z tego  w yniknąć śliczna aw an tu ra . 
M iałem  rzeczyw iście nieszczęście, że 
ten  łajdak  m usiał mi w ejść w drogę. 
D laczego jednak  byłem  w tedy  nieo
strożnym  i nie p rzekonałem  się, czy 
jeszcze ży je? M ógłbym  dziś sobie 
oszczędzić dziesięć tysięcy  guldenów , 
co uczyniłbym  tem  chętn ie j, że chw i
lowo stan  m oich in teresów  nie jest 
zbyt św ietny. W  każdym  razie spo
kój, jaki m am  te raz  p rzed  tym  ła jd a
kiem , w a rt je s t ofiary!

C X L IX .
Podczas gdy Szym on L u b ar po

grąży ł się w m yślach, T om asz  W a t
son biegł p rzez ulicę. D nia p oprze
dniego  o tej sam ej porze był jeszcze 
bezdom nym  żebrakiem  i szczęśliw ym , 
że w podrzędnym  hotelu  m ógł p łukać 
flaszki i czyścić noże. T eraz  zaś był 
bog aty m  człow iekiem . B o dziesięć ty 

sięcy stanow iło  m ajątek , k tó ry  podh’£
przekonania W a tso n a  nigdy nie P0^ 1* 
nien się skończyć. Z aiste, pięćset d 
larów , z k tó ry ch  Szym on L ubar 
dyś go  ograbił, a naw et odebrane ra 
ny sowicie się opłaciły.

B iedny hołysz z pow odu posiad3. 
nia znacznej sum y pieniędzy tak W 
uradow any , jak  do tąd  jeszcze nigd^j 
Zupełnie był oszołom iony. Cóż 1111 
począć najp ierw ? N am yślał się Prze 
chwiię. P o tem  poszedł do g ° iar?a’ 
T w arz  m iał zarośn iętą . T rzeba  
było najp rzód  się ogolić. Nie P°. 
p rzesta ł jednak  na tem , ty lko  kaza 
się ufryzow ać. < •

Gdy g ładko  ogolony, z o b c ię te j  
w łosam i i m ocno w ypom adow aną cZil 
p ryną p rzeg lądał się w lustrze, le d " 1̂  
m ógł poznać sam  siebie. U śm iech za 
dow olenia zaigrał mu na tw arzy. 
się naw et sam  za p rzysto jnego . Zjj 
dziła się w nim  próżność. W ięc do 
tychczasow e upiększenie wcale n3 
nie w ystarczało . Poszedł też natyo 1̂  
m iast do m agazynu  garderoby . _ 3 
trzeb a  m u było jeszcze ty lko bielizny* 
now ego kapelusza, bu tów  i kilku^ dr 
bnostek  do kom pletu . W ted y  mógb3-',
się pod w zględem  pow ierzchow no^
rów nać z ludźm i zam ożnym i. Wszy® 
kie te p rzedm io ty  kupił w  pewny 
bazarze, gdzie w cale nie cieszono s 5 
z tego , że pozostaw ił w ykrzyw ione 
p o d arte  obuw ie, potłuszczony i 
raw y  kapelusz i kilka innych czę* 
ubran ia , k tó ry ch  dotykano  się D 
końcam i palców .

W  t e n  sposób w y e l e g a n t o w ą n y
przebiegał chyżym  krokiem  ulice 
ska. C zasam i p rzystaw ał przy okna^-* 
w ystaw ow ych i p rzeglądał się w 
bach. C ieszył się z jaskrawo-czerW® 
nego k raw atu , w  k tó ry  w piął _ z}°‘ 
szpilkę. B ielu tka jak  śn ieg  biebz ^ 
przeziera ła  m u przez wycięcie ka° 
zełki. U  zło tnika kupił złoty 
szek i laskę z zło tą gałką. Gdy^ ^  
szedł od jub ilera  i przeliczył gotów ~ > 
doznał na chw ilę p rzykrego  uczuc > 
że praw ie już tysiąc guldenów  JoZ 
ciało się z o trzym anych  pieni?*3 Tj 
Lecz nie trw ało  to  długo. D lacze^  
m iał się sm ucić? P ien iądze wydał 
konieczne po trzeby . . j

Chcąc g rać  rolę hrab iego , 
m ieć do tego  stosow ne ubranie, a trĴ  
inna m yśl przyszła m u do głowy- ‘W 
p rag n ął odw iedzić m iejsce, £ \  
w czoraj jeszcze czyścił noże._ CP

l rsię p rzekonać, czy go poznają k e^  
rzy, k tó rzy  niedaw no jeszcze sp°r> 
dali na niego z góry . ,

U śm iechnęła m u się m yśl, że s ■ > 
ba zdum ieje, gdy mu się będą ^ 0, 
i ty tu ło w ać w ielm ożnym  panem. • . 
bo panem  w ielm ożnym  był całą 2’? 0 
T eraz  w iedział już, jak się p o 'VI 
obchodzić z tak ą  hołotą. j

Jak  dzień p rzed tem  L u b ar, _ *aecr0 
on postanow ił sobie nie być z nicz 
zadow olonym  dopóki gospodaiz ^  
ten  sam  gospodarz, k tó ry  go n?z fl[e 
osłem  i chciał w yrzucić za drzwi. ^ 
k łan iał m u się nisko i nie Pj’ze^ a:’<ją ' 
Serce skakało  m u z radości, 
żył pod „niebieską dziew iątkę" 1 vv 
dził na podw órze. ^

Z araz na pierw szym  w stępie SP_^ 
kała  go niespodzianka. Zobaczył P ^  
studni jakąś kobietę, k tó ra  czer,£ a- 
wodę. P oznał ją od razu. Bvła to ^ a- 
sia, ta  p iękna, w esoła, jasnow łosa

'T«  A * 1117. tsia. T a  piękna dziew eczka iuz
raj w padła m u w oko. W ięc za aja 
ją w łaśnie w tej chwili, gdy wydiłS 
kubeł ze studni.

(Ciąg dalszy nastaP^
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c & ;  «> zmianach n s n A n n u j r h

w  z a r z ą d z i e  fm m s e r m is  t,W § ^ M w m tw  J m ś e r e s ó w
. Na temat zmian na kierowniczych 
anowiskach ciężkiego przemysłu na 

V ?'?ku roi się wprost od wiadomości le- 
^cych w granicach możliwości i nłe- 

^ożiiwości. Wywołuje to wielki niepo- 
°i> niepewność sytuacji i musi paraliże- 

^  sprężysta działalność kierownictw 
ielkich przedsiębiorstw. Mówi się oczy- 

"^cle bardzo wiele o intrygach 1 profek- 
a jak najmniej o kwalifikacjach, 

r® ten stan rzeczy dla życia gospodar
s k o  szczególnie w tych ciężkich cza- 
®cn jest niezmiernie szkodliwy, zrozu- 

®J® każdy człowiek. Odbija się to wszy
tko na całem społeczeństwie w woje- 

^odztwie Śląskiem, a przedewszystkiem 
a warstwach robotniczych, które zainfe

kow ane są w tem, aby kierownictwo 
j^edsiębiorstw było sprężyste i mogło 
^aoować spokojnie, bo tytko wtedy mo- 
® Zapewnić im pracę 1 chleb. Czas naj- 

wyższy, ajjy stosunki w kierownictwie 
oaszęgo ciężkiego przemysłu ustabillzo- 
v%  się | aby przemysł nasz nie był te- 
enęm popisów różnych protegowanych 

jprjerowiczów nie zawsze odznaczają- 
ych s|ę potrzebnemi kwalifikacjami, 

^becny stan rzeczy jest nader szkodliwy
_!a naszej gospodarki 1 dla naszego państw^

zie w yjcckal
M z d e ?

. Najlepszym przykładem jest w  tym 
^P adku  kwestja wyjazdu gen. dyrekt. 
"bodego, który — jak wiadomo — po- 
J f c i l  w sobotę do Wielkich Hajduk.

się bowiem, że gen. dyr. Rhodo 
^ łech aj w niedziele wieczorem; w środę 

dyr. Rhode ma być w związku * 
statniemi rewizjami we „Wspólpociie In- 

‘edesów“ przesłuchany przez prokurato- 
S  Nie mamy najmniejszych wątpiiwo- 
5 ‘. Iż gen. dyr. Rhode — zgodnie zresz- 

* zapowiedziami osób blisko niego 
‘Plących — powróci na Śląsk w odpo- 

^ d n im  do zapowiedzianego przesłucha
ją  terminie. Tembardiziej jednak tru- 

nam zrozumieć, w jakim celu wyjazd 
j&n. dyr. Rhodego, a w szczególności cel 
;6ko wyjazdu otacza się nieprzeniknioną 
?i®mulęą. Czy wobec tego trudno się 

i e pojawiły się już w poniedzla- 
— dwie sprzeczne wersje? Jedna z 

"lcl> mówi o wyjeździć do W arszawy w 
®w‘ązku z daiszemi rokowaniami o zą. 
? ”vvlenia sowieckie dla hutnictwa, druga 

o wyjeździ® do Berlina na konłeren- 
rj® z przedstawicielem europejskim Harrl- 
3®* I delegatem grupy amerykańskiej w 
aizle „wspólnoty Interesów" p. Irvin- 

®6a» Rossi. Obie te pogłoski notujemy z 
bowiązky dziennikarskiego, nie mogąc 
Uvierdzi<5, która z  nich bliższa jest 

^awdy.

Mówj się dalej o poważniejszych 
zmianach osobowych w naczelnych wła
dzach koncernu „Wspólnoty Interesów". 
Zmiany te zresztą, jak nas informują, 
miałyby być następstwem posunięć, się
gających o wiele głębiej w stosunki prze
mysłowe na Śląsku.

Równolegle bowiem do rewizji w 
koncernie „Wspólnoty Interesów” w ypły
nęła na gruncie warszawskim kwestja 
uniezależnienia tego koncernu od kredy
tów w niemieckich D-Bankach. W tym 
wypadku dyskont weksli koncernu, prze- 
dewszystkiern zaś weksli sowieckich, 
miałyby objąć Bank Polski i Bank Gospo
darstw a Krajowego. W  związku z tern 
zaś musiało wyłonić się zagadnienie pew 
nej reorganizacji i zmian osobowych w
kierownictwie koncernu.

Stwierdzić możemy, iż pierwotne
projekty zastosowania w stosunku do 
„Wspólnoty Interesów” ze strony rządu 
t. zw. „silnej ręki”, wprowadzenia bezpo
średniej kontroli z zamianowaniem komi
sarza rządowego zostały porzucone na 
rzecz kontroli pośredniej przy pomocy
kredytów bankowych. Niemniej jednak 
kwestja ludzi musiała wysunąć się na je
den z pierwszych planów.

W W arszawie też powstała myśl, by 
„Wspólnocie Interesów", będącej dość
luźnym organizacyjnie związkiem dwa 
wielkich przedsiębiorstw, t. j. Katowickiej 
Spółki Akcyjnej 1 Zjednoczonych Hut

Królewskiej i Laury, dać jednolite kie
rownictwo.

JC(wdędatu%&
W tym punkcie spraw y osobowe zna

lazły się na pierwszym punkcie porządku 
dziennego. Ze swej strony wojewoda Gra
żyński miał zaproponować kandydaturę 
gen. dyr. Radowskiego, jednak nie spot
kała się ona ze specjalnym uznaniem 
czynników bardziej miarodajnych. Z innej 
strony wysunięto kandydatury gen. dyr. 
Surzyckiego z „Huty Pokój”, oraz b. mi
nistra a obecni© dyrektora Chorzowa i 
Moście, inż. Kwiatkowskiego. Nadto poja
wiła się kandydatura jednej z osobistości, 
która do niedawna odgrywała poważną 
rolę w koncernie „Wspólnoty Interesów", 
obecnie jednak trzyma się na uboczu. 
Z nich wszystkich kandydatura dyr. Ra
dowskiego ma podobno najsłabsze, zaś 
kandydatura dyr. Surzyckiego najpoważ
niejsze szanse.

•

W Katowicach krążą pogłoski, że notarjusz 
Ostrowicz, który po ś. P. adwokacie Czapli 
zajmuje w pływ ow e stanowisko w S. A. O. 
(Śląskie Kopalnie i Cynko wale) ma opuście to 
stanowisko. Z innej strony zaś nadchodzą 
wiadomości, żo o w pływowe stanowisko w  
S. A. G. stara sie b. konsul generalny, 
dr, Szczepański, który podobno cieszy sie po
parciem kół miarodajnych-.

Z y w e e n n  „ M e d f B - s & ą s M ®
Z W ojkowic Komornych donoszą o strasz- sander". W  chwili gdy znajdow ał się w  gic- 

nym wypadku, takiemu uległ tam przed ' dw o- bałcie.] jamie, masy piasku i w ęgla runęły, ża
rna dniami bezrobotny Jan  Hutnnański, lat 25, sypu-jąc go. Nieszczęśliwy, poniósł śmierć z 
zam. w  Psarach . mtazemi-a. gdy do odgrzebano bowiem, już me

Hirtmaftsfci, jak wielki tego kolegów  chciał żył. Na n rejsoe w ypadku zjechały w ładze są- 
ukopać sobje w ęgla w  okolicy szybu „Alek- dowe, przeprow adzając dochodzenia.

i  miesięcy wlezienia m  lżenie Nsrotia Polsklftfo
Sąd O kręgow y w  Katow icach w p atry w ał 

wczoraj znowu dwie charak terystyczne spra
w y o lżenie Narodu Polskiego.

W pierwszej spraw ie zasiadł na ławie 
oskarżonych niejaki Karol Pokłuda z Hołtio- 
nowa, który wykrzykiwał „W y pierońskie 
poloki.“ Matka oskarżonego zorientow ała się, 
iż syn }ej popełnia czyn karygodny, to też za
tykała mu usta, 00 jednak nic nie pomogło. 
Sad skazał go na 6 mieslecy więzienia i na 
wniosek prokuratora zarządził natychm iastow e 
areztow anie skazanego, gdyż zachodziła oba
wa ucieczki. Tak więc zasądzony natych
miast odbyw a karę.

W drugiej sprawie zasiadł na ławie oska. 
rżenych Emil Fonuta z Katowic, który będąc 
w stanie podchmielonym wykrzykiwał: „Wy 
pienińskie poloki, jak Hitler przyjdzie, to wam 
pokaże." Został on za to zasądzony takie na 
6 mieslecy więzienia, bez zamiany na grzywnę- 
Rozprawa wykazała, że oskarżony ten syste
matycznie dopuszcza się prowokacji, gdyż 
otwiera okna, a następnie nastawia radijo na 
stacje niemieckie w tym czasie, gdy orkiestra 
gra „Deutscliland, DeutschJand ttber alies" 
i inne piosenki.

przy M o w ie  fcosycsr w Kral. H mi®
Między cieszyńską firmą „Lewak” a 

robotnikami, zatrudnionymi przy budowie 
koszar w Król. Hucie, wynikł spór na tie 
zarobkowent. Firma nie opłacała robot
ników według obowiązującej na Górnym 
śiąsku taryfy, tłumacząc się tem, że 
przedsiębiorstwo jej znajduje się w Cie
szynie, gdzia nie obowiązuje taryfa, sto
sowana na Górnym Śląsku,

Na skutek skargi, wniesionej przez 
związki zawodowe, odbyła się 13 btn. w 
inśpkcjd pracy rozprawa, w wyniku której 
firma „Lewak” zgodziła się, począwszy 
od dnia 13 bm., wypłacać pobory robot
nicza według stawek. orzvjefvch na Gór
nym Śląsku. W sprawie wyrównania za
ległości dawnych dotychczasowej pracy 
robotników strony nie doszły do porozu
mienia.

K r a tiu rz  rzą ifw ?
m. BieisMa

Jak się dowiadujemy, uchwałą z dnia 
13 bm. Si. Rady Wojew. dotychczasowy 
radca miejski Magistratu m. Katowic dr. 
Przybyła Wiktor mianowany został ko
misarzem rządowym miasta Bielska. 
Dr. Przybyła w poniedziałek otrzymał 
jmiż dekret nominacyjny ł 14 b. m. 
wyjeżdża do Bielska, celem objęcia 
urzędowania z rąk dr. Kobieli, który, jak 
wiadomo, w ub. tygodniu zgłosił swą rezy
gnację z stanowiska prezydenta miasta. 
W najbliższym czasie spodziewane jest 
rozwiązanie dotychczasowej rady miej
skiej oraz zamianowanie kom, rady przy
bocznej.

Iiju M a  l i e l f
w  M rokotB Ee

Przed Sądem Apeiac. w- Krakowie to
czyła się 13 bm. rozprawa przeciwko 
akuszerce Barbarze Henclowej, oskarżo
nej o to, że ta nielegalnie dokonała spę
dzenia płodu u Barbary Kukli.

Niejaka Stefanja Nyczówna przypro
wadziła do flanelowej Barbarę Kuklę, ce
lem spędzenia jej płodu. Pieniądze na 
ten cel .wyłożył niejaki Leon Barczyk, 
który był narzeczonym Kukli. - Sąd Okr. 
skazał Henclową na 8 mieś. więzienia, 
Nyczówmę i Kuklę na 6 mles. z zawiesze
niem. Sąd Apelac. Henclowej wyrok I 
instancji zatwierdził, zaś Nycównej i Ku- 
kij zmniejszy do 3 miesięcy.

m
Wpław® granul czesKiel

w Poznaniu
W  Instytucje Krzewienia Sztuk! otwarta 

została w ystaw a w spółczesnej grafiki czes
kiej. W  w ystew ie biorą udział najwybitniejsi 
graficy czechosłow accy jak Syabiński, S e . 
diacek, Toncfl, Kabteha i runi.

HH m  o t

Nie zrozumiał
Mo pewnego lekarza 

no poradę 
si a obregacz i skarżył 
<0  ż® biegaj przez 6 
jj..- Potem na 5 dW r o 

b ie  J^Prwę, znów 6 dni 
b'kn« Ł teraz czuje się 
tyj, . Ptfdiobrze i oba- 
te a *>?, że »o może ser-

fmlei tlę PM 1 
W ,  ~~ w °bi lekarz. — 
djJ ż dni biegałeś, pięć 
S w P ^ zo w a łe ś  i znów  
cięj c''n'i begafeś! Prze- 
tzeiclto typowy katar lri-

^RZACY c h ło piec
Cz^r k a czeg o  tak pJa- 

l ' ®oje bwdtoe diziec

Mój ojciec umarł,
bra.c- ^5'dta um arła, moi 

5, > siostry leżą w  
a i ak przy idę

TU WYCIĄCl

104 —  101 —

oe2 . —  -----  .
Ssa ^!° dlortl,u’ to

bani sobfe w yob-
' k k  okropne lanie 
wszyscy mi sprawią.

^Ó T a l n y  d z ie N
ża 3  — C-zy pan irwa- 
fi®) Zt-V omen, jeżeli
tek? °™'3ywia się w  pia- 

( V ,
łtjj ji Dlaczego Pte- 

te być w yjątkiem ?

świadarniać. Moje uszanowanie panu hrabiemu i ła
skawej baronównie!

Mówiąc te słowa, włożył do kieszeni czek, -któ
ry mu dała Sydonja, skłonił się z ironicznym uśmie
chem i rzuciwszy Sydonji porozumiewawcze spoj
rzenie, opuścił werandę z głośnem szurnięciem no
gami.

Gdy się drzwi za nim zamknęły, Janusz znowu 
się pochylił na krześle. Spokój, z trudem dotychczas 
utrzymywany, opuścił go. Był zupełnie złamany.

Sydonja obserwowała go w milczeniu i ze 
zmarszczonemi brwiami. Serce jej nie było jeszcze 
tak złe, by nie miała uczuć odrobiny litości na wi
dok tego człowieka, cierpiącego tak strasznie.

Czy jednak nie bolał z powodu innej kobiety? 
Jak wielka musiała być jego miłość do niej, jeżeli 
tak wielki ża! za nią ściskał jego serce, chociaż wie
dział, że go zdradza!

Nie, tutaj nie należało się rozczulać! Lekarstwo, 
które mu przed chwilą podała, było wprawdzie 
gorzkie, ale było niezbędne, jeżeli sie miał wyle
czyć ze swych wątpliwości i stać sie skłonniejszym 
do szczęścia, którego miał zażywać u boku jej, Sy- 
dooji!

Zaprawdę, powinna się właściwie cieszyć, że 
pomoc Wóleckiego takie wydała rezultaty!

Milczenie przerwało ciężkie westchnienie, Ja
kie się wyrwało z piersi Janusza.

— Czy., on.... poszedł? — zapytał drżaoemi 
usty, budząc się, jakby ze snu. — Gdzie pani ma 
listy ?

Sydonja podała mu pakiecik.
Janusz dotknął go i namacał jedwabną wstążkę,

~~ No i cóż? — zapytał cicho.
Sydonja obejrzała się trwożnie.
— Jest zupełnie przygnębiony. Nawet mała pró

ba zrobiła swoje. Chce widzieć ciebie, chociaż sta
rałam się mu to wszelkiemi sposobami w.ytłómaczyć. 
Wszystko zależy teraz cd ciebie! Bądź ostrożny! 
Drżę, by nie poznał twego głosu.

Wólecki przeciągnął ręką po czole.
— Nie bój się! — A ta druga sprawa?
— Lękasz się, by cię nie kazał aresztować?

O, nie obawiaj się. On ani myśli o tem; jest nawet
zdania, że rozgłaszanie tej sprawy byłoby nie na
miejscu; nie chce, by z jej powodu znowu wzięto 
go na języki.

Wólecki uspokoił się. Gdyby Sydonja była zau
ważyła u Janusza choćby cień ochoty oddanina tej 
sprawy w ręce sądu, byłaby natychmiast dała mu 
znać, by opuścił willę,

Poszedł tedy za baronówną na werandę, gdzie 
Janusz oczekiwał ich w nerwowem naprężeniu.

Gdy niewidomy usłyszał szelest ich kroków, 
wyprostował się na krześle, ńa którem siedział do
tychczas pochylony.

Sydonja przystąpiła do niego.
— Oto człowiek, który chciał ini sprzedać li

sty; chciał pan z nim mówić.
Martwe oczy hrabiego zwróciły się w kierun

ku, w którym przypuszczał, że się znajduje mnie
many właściciel listów.

— Proszę przystąpić bliżej! Kim pan jest? 
Skąd pan ma te listy?

W ólecki postąpił kilka kroków naprzód,
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PrfóEe przeszeregowanie
nftcdnl&ów w Krakowie

W  zakładach, podlegających M. W. R. 
i O. P. na terenie Krakowa bawi od kilku 
dni specjalny delegat Ministerstwa, który 
przeprowadza próbna przeszeregowanie 
personelu, podległego temuż resortowi, w 
związku z nową ustawą o uposażeniach. 
Jak wynika z dotychczasowych obliczeń, 
Prawie wszyscy urzędnicy niżsi do 6 sto
pnia włącznie poniosą straty na przesze
regowaniu. Dotyczy to zwłaszcza urzęd
ników, posiadających liczniejsze rodziny. 
Zyskują natomiast urzędnicy od 5 stopnia 
w  górę. Przeprowadzane obecnie próbne 
obliczenia ma na celu umożliwienie w ła
dzom centralnym zorientowania s;ę, czy 
na skutek ustawy globalna suma w ydat
ków na uposażenia będzie utrzymana w 
dotychczasowych rozmiarach. Jak wyni
ka z. orientacyjnych danych, wydatki te 
będą jednak mniejsze.

Hsfsfisrsie wykopalisko
w

Wykopaliska przedhistoryczne, uzyskane 
przez Polską Akademię Umiejętności w  uble-a- 
atfym tygodniu, zostały  Ju4 sprowadzone do 
Krakowa z . pow iatu Piftczowskiego i w ysta
wione ita widok publiczny w  gmachu Aka
demii. Na podstawie przeprow adzonych dodat
kow o przez kustosiza Roym ana badań stwier
dzono, że pochodzą one z okresu 1200 do 1000 
lat przed Chrystusem, t. 1. z ostatniego okresu 
bronzu. Je s t to największy w  Polsce znany 
zespół wykopalisk, z tego okresu pochodzący.

M m d m  *$.'&€&€§*
xami®rdl4»WB>«xMW0 z  z e w n s ty i

Agencja Reutera donosi z Kabulu, że 
morderca Nadir Szacha Abdul Kali był 
służącym zwolennika króla Ammanulaha, 
Gulan Nablego, Gulan Nabi mianowany 
był ambasadorem w  Ankarze w roku 1909. 
W  roku 1930 został odwołany z tego sta
nowiska przez Nadira Szacha. Po powro
cie do Afganistanu w roku 1932 Gulan 
Nabi został stracony. Powszechnie przy
puszczają. że Abdul I<ali popełnił morder
stwo przez zemstę.

S t o p k i  - © g ł ę b o k o ś c i
8 3 4  m e f r .

Najgłębsza na św iecie studnia artezyjska 
ma powstać w Aulnay-sous-Bois. w okolicy 
Paryża. W ciągu trzech miesięcy udało się w y
wiercić tę studnię do głębokości 831 metrów. 
Studnia ta służy do zaopatrywania w wodę 
do picia podmiejskich okolic na północno 
wschód od Paryża.

Wiadomo, że zaopatrywanie w wodę oko
lic paryskich Jest rzeczą ogromnie ważną, 
gdyż rozwój tych okolic postępuje nadzwy
czaj szybko. Od wielu lat czyniono w  tym 
w zględzie wysiłki. Wielkim rozgłosem napeł
niło świat przed stu laty słynne wywiercenie 
studni artezyjskiej w Grenello, która Jednak 
ma tylko 560 m. głębokości.

fliffer domaga się 3 0 0  tysięczne! armii
mmmwmimm n K e i t .a le ^ e n ie  n a  roxfor*»f€*nte

Z Paryża donoszą:
Prasa powtarza za dziennikami ame- 

rykańskiemi wiadomość, jakoby Hitler 
miał zakomunikować ambasadorowi ame

rykańskiemu w Berlinie, iż rząd niemiec
ki gotów byłby nie nalegać na rozbroje
nie głównych mocarstw europejskich, pod 
warunkiem, iż rząd niemiecki zostałby u-

Wybitny agitator Koman styciny
P > T » e « g i  w  K r a l c o w l e  ^  #

Na dużej sali nr. 25 krakowskiego Są
du Okręgowego przed przysięgłymi roz
poczęła się w dniu 13 bm. ciekawa roz
prawa komunistyczna kandydata adwo
kackiego dra Maurycego Pufelesa. Spra
wa Pufelesa była już raz rozpatrywana 
przez krakowski Sąd Okręgowy z począt
kiem sierpnia i zakończyła się w  dniu 8 
sierpnia wyrokiem skazującym oskarżo
nego na dwa lata więzienia i utratę praw 
obywatelskich na przeciąg lat pięciu.

W związku z nowowydanem orzecze
niem Sądu Najwyższego w  niemal źe 
identycznej sprawie, krakowski Sąd Ape
lacyjny unieważnił wyrok I Instancji, u- 
zasadniając swoją decyzję tem, iż sprawa 
Pufelesa kwalifikuje się jako rozprawa 
przed sądem przysięgłych. Dlatego P u '>  
les znalazł się na ławie oskarżonych po
wtórnie. tym razem przed przysięgłymi.

Śledztwo prowadzone w sprawie dra 
Pufelesa, oraz rozprawy przed Sądem 
Okręgowym ustaliły przynależność oskar
żonego do komunistycznej partji polskiej 
w  latach 1931-32. Materjał dowodowy ze
brany wskazuje na oskarżonego jako w y
bitnego, zakonspirowanego członka partji, 
pracującego w  jej komitecie okręgowym i 
zawiadującego okręgowym „Agitpropem".

Sensacyjne wyniki dała rewizja oso
bista, oraz rewizja przeprowadzona w 
mieszkaniu Pufelesa, która dała w rezul
tacie znalezienie dużego materjalu, świad
czącego nietylko o zajmowaniu wybitne
go stanowiska w  partji, lecz także o tem, 
iż Pufeies problemami komunizmu zajmo
wał się już wstecz długie lata.

W dniu 23 grudnia 1932 r. w czasie ze
brania bezrobotnych w budynku miej
skiego komitetu dla spraw bezrobocia 
przy ul. Jabłonowskich 19 wrzucono plik 
takich właśnie ulotek. Ponieważ ulotki te 
zostały wtedy z miejsca skonfiskowane, 
a policyjny dozór nie nie stwierdził już 
potem nigdzie dalszego kolportażu tego 
rodzaju odezw, przeto, fakt posiadania 
przez Pufelesa ulotki przemawia za tem, 
iż Pufeies otrzymał je jako kierownik 
względnie członek „Agitpropu“,

Znawca spraw komunistycznych komi
sarz Olearczyk stwierdził, iż ulotka nie 
była nigdzie kolportowana, a zatem 
świadczy to o tem, że znaleziony u Pu
felesa egzemplarz był oryginałem. I znów 
dowód tego, że skoro oskarżony nosił 
przy sobie tego rodzaju niewydaną jesz
cze odezwę, to musiał mieć w rękach kie
rownictwo wymienionej w ulotce akcji.

Dochodzenia ustaliły również ponad 
wszelką wątpliwość, iż oskarżony na 
wiecu Pw. zawód owego pracowników u- 
mysłówych. który sie odbył dnia 8 marca 
1932 r. kierował grupą 40 komunistów, 
która swem zachowaniem i antypaństwo- 
wemi okrzykami, spowodowała rozwią
zanie wiecu przez delegata starostwa Sty
czyńskiego,

Oskarżony tłumaczy się, iż znalezio
ny przy nim. kompromitujący materjał o- 
trzymał... od nieznanego osobnika.

Sprawa ta potrwa prawdopodobnie 
dwa dni, tak, iż wyrok w niej zapadnie 
dopiero 14 bm.

poważniony do uformowania resU?rn0- 
armji trzystutyslęcznej. Podczas sW?, Ar. 
droży do Rzymu Goering miał p0. cjtl 
mować Mussoliniego o tych 2yCZet)>'$fę‘ 
których zasadnicza punkty byłybyj na 
pujące: 1) narody europejskie zacho' ^ 
dotychczasowa efektywy militarne; ^  
Niemcy zostaną upoważnione do za^ y  
wadzenia obowiązkowej regularnej s " ‘u, 
wojskowej krótkoterminowej, w ^ ' i n 
formowania 300-tysięcznej armii; 3) N® 
cy będą mogły fabrykować materiały 
jetine defezywne, jakie same uznaia . 
niezbędne, a w szczególności samo!1 
lekkiego typu; 4) atakowanie strefy Pr̂  
frontowej zapomocą gazów trujących 
dzio wzbronione.

& ic r ir$ śv i śmneś
m  W m m z m m & G

Z W arszaw y  donoszą:
13 b m . przed potodn zaczął w W a r s z a  

po raz pierwszy tej Jesieni padać śireS- 
Opady jednak byty m in im a ln e  I szybko ■ \  
ly. Pod Częstochową śnieg utrzymyw’3' 
dn południa,

m

linyiocio f i l i  l i i i l

W m ó w i e n i ®  w y k ł a d ó w
i n  i * a l i i e c l » n i c e  W o r s i E a w s ! ( i ® | ;4

Z W arszaw y donoszą:
W poniedziałek zostały wznowio

ne wykłady na Politechnice W arszaw
skiej oraz w Szkole Głównej Gospodar
stwa Wiejskiego i Szkole Głównej Han
dlowej. Natomiast termin otwarcia uni
wersytetu nie jest jeszcze znany. W ko
lach rządowych twierdza niektórzy, że 
otwarcia uniwersytetu można oczekiwać 
z końcem tego tygodnia, inni natomiast 
utrzymują, że wykłady nie będą wznowio
ne przed Bożem Narodzeniem. Nie jest je
szcze także wiadomo, czy otwarcie uni

wersytetu będzie połączone z ponownemi 
wpisami. Gdyby tak było, to wszyscy 
słuchacze nowowstępujący musieliby o- 
placać po 40 zł. W wyższem szkolnic
twie polskiem zdarzyłby się taki wypa
dek po raz pierwszy.

Po zakończeniu postępowania dyscy
plinarnego przez władze rektorskie, ode
słano odpisy zapadłych wyroków mini
sterstwu Oświaty, które w ciągu dwóch 
tygodni może ewentualnie zażądać ponow
nego rozpatrzenia sprawy.

Zrozumiale poruszenie w yw ołała  ̂
fabrykantów  łódzkich wiadomość o vV>'L*iu 
czonych już w miesiącach grudniu i styc 
licytacjach zakładów przemysłowych, *t(>r> 
ogłoszono upadłość. . „g

Pierw szą fabryką, k tórą będzie sprzf0 ^  
na licytacji, są zakłady spółki akcyjne! ^  
Mesntze!“ za długi, w ynoszące przeszło 
tysięcy złotych.

fesk foin!<ze-g zowy
si© I S t r i i t i ę

Z W arszaw y donoszą:
Na dzień 15-go bm. wyznaczono '  

W arszawie próbny alarm lotnicżą-S3 , 
wy. W t o r e k  p o ś w i ę c o n y  z0f':s 
przygotowaniom, w środę zaś o-dlbed 
się próba jedna w godzinach przędpo 
dniowych między godz. dziewiąta . 
pierwszą, druga wieczorem między ‘ 
ósmą a jedenastą. Do obu prób 
ndone są przez władze i samą 'u'“n° a. 
skrzętne przygotowania. W 
nym nalocie samolotów nieprzyjacie;sD^ 
na stolicę brać będzie udział cała es" 
dra, przyczem główny cel ataku sta‘1eg 
wić będą dzielnice śródmieścia. Sze 
przygotowań trzymanych iest ze zroly  
miałych względów w tajemnicy, 3 
wypróbować przygotowanie ludności-
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— Pan hrabia pozwoli, ale moje nazwisko nie 
ma nic do rzeczy — rzekł zmienionym, zachrypnię
tym głosem, tak, że istotnie niemożliwą rzeczą by
ło poznać jego właściwy glos.

— Byłem służącym u pana Wóleckiego. Zosta
łem jednak oddalony, z powodu drobnego nieporo
zumienia. Ponieważ przywiązałem się do pana, bar
dzo chciałem mieć jakąś pamiątkę po nim. Pewnego 
razu tedy, gdy przez zapomnienie zostawił klucz 
w szufladzie biurka, zajrzałem do niej. Niestety, 
znalazłem tam tylko te listy, zawinięte w różową 
wstążkę. Ponieważ przypuszczałem, że będą one 
zajmujące, zabrałem je sobie. I nie pomyliłem się. 
Odrazu przyszło mi na myśl, że listy te zainteresują 
[także pana hrabiego.

Niestety, pan hrabia jest niewidomy; dlatego 
oddałem je najpierw pannie baronównie. To wszyst
ko jedno, bo jak ludzie opowiadają, pana hrabiego 
łączą z baronówną serdeczne stosunki, czemu się 
ostatecznie dziwić nie można, bo jeżeli sie nie mia
ło szczęścia z własną żoną...

— Bezczelny! — przerwał mu nagle Janusz, 
wybuchając gniewem. — Milcz pan albo...

Wólecki zamieniwszy spojrzenie z Sydonją, 
wzruszył ramionami.

— Przepraszam bardzo pana hrabiego, ale nie 
myślałem nic złego. Powtórzyłem tylko to, co lu
dzie opowiadają. Niech pan hrabia bedzie pewny...

— Dobrze, dobrze! — przerwał mu znowu Ja
nusz, który się tymczasem uspokoił. Wiec pan u- 
kradł te-listy! Niech pan wymieni ich cene!

Wólecki wymienił żądaną sumę. W duszy te
go człowieka, k tó ry  spadł do rzędu oszustów  i PO

TU WYCIAC! !
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spolitych łotrów, o którego moralnej wartości nie 
miały pojęcia sfery, w których się obracał, nie było 
ani odrobiny wstydu.

Nie wahał się nawet zażądać o tysiąc koron 
więcej, niż potrzebował do zaspokojenia swych 
długów.

Janusz nie targował się wcale. Pragnał on jak- 
najprędzej zakończyć wstrętny mu targ i dostać w 
swe posiadanie listy, które uważał oczywiście za 
prawdziwe musiał to uczynić przedtem jeszcze, za
nim jego osobiste, serdeczne sprawy dostaną się 
na złośliwe języki ludzkie.

Podał Sydonji kluczyk do swego biurka z proś
bą, by mu przyniosła stamtąd książeczkę czekową 
i wypełniła odpowiednio formularz. Potem kazał 
położyć sobie rękę na oznaczonem na podpis miej
scu i nakreślił na niem swe nazwisko.

— Tak — rzekł, odetchnąwszy głęboko, gdy 
Skończył — niech pani odda temu człowiekowi czek, 
ale mech się najpierw przekona, czy są wszystkie 
listy.

Ze zmarszczonemi brwiami zwrócił sie do Wó
leckiego.

— Jeżeliby pan zachował jeszcze jakie listy i 
próbował mi kiedy nimi grozić, to nie bedzie pan 
miał tak łatwej sprawy. Oddałbym pana wówczas 
bez namysłu w ręce policji, jako winnego wymusze- 
nia.

— Co pan hrabia myśli o mnie? — rzekł Wó
lecki, które sie nie spodziewał tak szybkiego załat
wienia sprawy. — Jestem uczciwym człowiekiem 
i nie myślę o tem, by pana hrabiego raz jeszcze u-

tnałesj
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Przez ligową, drużyno „Ru-

w ' “ , "  Piłce nożnej, wywołała przede- 
Tnł em na Śląsku niebywałą radość.

1 Wielkich Hajduków tytułu mistrza 
w 
kii 
n

b d ,^ '. rozeszła sio na Śląsku lotem

k ;
:ie

cię—  rozegranym meczu, wieść o zwy-:,uż Po

J > i c y .  Tematem, który w nie- 
* Poniedziałek nie schodził z ust na 

była sprawa „Ruchu".
S7k.alwiększą jednak radość okazują mle- 
hie y Wielkich Hajduków. Ci, którzy 
 ̂ Mogli podążyć do Krakowa, by tam 

0 Pingować swoich w tak ciężkiej próbie 
'7 al> Przed lokalem klubowym „Ru- 
A było ich około 3 tys. Do Hajdu-

ir?v ^w ezw ano specjalnie policję, by 
tr,TMać porządek, z chwilą bowiem „ 
+luyillania telefonicznie wyniku meczu,

Jeszcze nie przebrzmiały pierwsze 
echa okrzyku, kiedy orkiestra miejsco
wego Stow. Muzycznego odegrała hymn 
państwowy. Wszystkich graczy „Ruchu" 
niesiono na rękach. Przed dworcem owa
cjom nie było końca. Fanatyczni zwolen
nicy „Ruchu" z radości, ku wielkiemu ża
lowi Urbana 1 Peterka, porwali im na 
strzępy buty i kto zdołał złapać choć od
robinę skórki, lub nawet błota z boiska 
Cracovji, tryumfująco unosił zdobycz. 
Trudno wprost opisać sceny, jakie działy 
się następnie. Ojcowie i matki spieszyły 
powitać swoich synów.

Szybko uformowano pochód, na czele 
którego kroczyli gracze i zarząd Ruchu.

P rzy  dźwiękach muzyki udano się pod 
gmach szpitala hutniczego, gdzie cała dru
żyna „Ruchu" jak i zarząd złożyli wizy
tę Gwoździowi, któremu nie było danem 
w tym ostatnim meczu, w  którym w ażyły 
się losy „Ruchu", wziąć udział, gdyż w 
meczu z Legją — jak wiadomo — złama
no mu rękę.

Następnie udano słę ulicami Hajduków 
do lokalu klubowego, gdzie odbyła sie ofi
cjalna część uroczystości z okazji zdoby
cia mistrzostwa.

W  ciągu wczorajszego dnia na ręce 
kierownictwa „Ruchu" nadeszło szereg 
depesz gratulacyjnych.

ten wprost nie mógł się uspokoić, 
ty rzyiazd specjalnego pociągu z Krako- 
t,a liczącego również drużynę „Ruchu* 
R a c z o n o  na godzinę 19. Już w Kato- 
tyitach setki zwolenników „Ruchu" po

ro  zwycięzców okrzykami.

Orban, Wodarz, Dziwisz i PdereK
m  o b o z i e  t r e n i n g o w y m  p r z e c i w  J t i e m c o m

5lacw Hajdukach tłumy obiegły obszerny 
J  przed dworcem. Oba perony były 
stv ie zapełnione i tylko dzięki spręży- 

zarządzeniom miejscowej policji, 
£ ^śliwie obeszło się bez wypadków.

n-wiią ,gdy pociąg stanął, syreny huty 
cie go<* Pr2ez 10 minut witały zwy- 

ów> i  ust tysięcy ludzi w yrw ał się 
en okrzyk: „Niech żyje „Ruch"!

Jak się dowiadujemy, p. Kałuża, kapi
tan Zw. PZPN, wyznaczył w  związku z 
meczem Niemcy — Polska, który — jak 
wiadomo — odbędzie się 3 grudnia w 
Berlinie, do specjalnego obozu treningo

wego 4 graczy t  drużyny „Ruchu", a to 
Dziwisza, Urbana. Wodarza i Peterka.

W  najbliższą już niedzielę wyżej w y
mienieni gracze grać będą w pierwszym 
meczu treningowym w Krakowie.

Zgon Władysława PyflasiósKiego
M

Saort nu flęslcn
SZOPIENICE

KOSTUCHNA —
KS. „WILHELMINA’

1:1 (0:0)
j. mocz rewanżowy po w y żs zych drużyn, ro- 

w Kosftuchmie. stał, pomimo noamok- 
łt»° na bardzo wysokim poziomie. Do-
„ drużyna gospodarzy dokładała wszelkich  
Ui-Md, ażeby po ostatniej porażco w  Szopie
n ic  Wy Ać z tego spotkania zw ycięsko, lecz 
Jju grająca drużyna gości pomimo osta-

składu, przedstawiała zbyt groźnego 
sj^hwafflca. U gości obok bramkarza, naflep- 
uy , °br°na i pom:oc. Sędzia faworyzował 
S, r^ w y ch .

P. Kostuchna rez. —
KS. „Wilhelm !na" Szopienice re*. 

k 2:1 (2:1)
• RYBNIK „20“ —

KS. „SILESIA" PARUSZOWIEC 
7 4:2 (2:1)

*ost ,°iR,a'złi Święta Niepodległości rozegrane 
0r2~ 'y na boisku KS. „20“ w Rybniku zawody  
Ks S a s k i e  miedzy mieisoowemi rywalami 

“yhnik „20“ — KS. „Silesia" Pariuszo- 
T&mipo gry od samego początku nad- 

*ai ostre. Początkowo przeważa „90 e- 
kóty , ^ra przeprowadza kilka ładnych ata- 
% ’i z dobrze dysponowana obrona Hkwl- 
( '9 Pewnie. Powoli rozgrywa się KS. „20"
DrJ/Mje inicjatywę w  sw e ręce. Ataki prze- 

a'dza się przeważnie prawem skrzydłem, 
J>ow.r®z wraz przerywa się Rak. zagrażając 
tięjf 3 bramce przeciwnika. Przewaga ryb- 

staje się coraz to bardziej przygniata- 
tiej 25 minucie po ładnei komibitiaoji Da- 
lorAT' Szymik — Syrnik, ten ostatni z  kilku 
S%c Pakuję piiłkę do bramki. Zachęceni 
ksjgf.^tn rybniczanie grają coraz lepie). „Si- 
w -  Powoilj otrząsa się z apatii i zaczyna 
Mies,34.- Rezultatem tego jest uzyskana w za- 

,,/ta 'Podbraimikowem przez lew ego lącz-

W  nocy z piątku na sobotę, zmarł w  
W arszawie na atak sercowy największy 
polski zapaśnik, słynny na obu półkulach 
świata, W ładysław Pytlasiński.

W okresie swojego życia i swojej pra
cy ś. p. W ładysław Pytlasiński przyspo
rzył niemało sław y polskiemu sportowi, 
przez wiele lat błyszcząc jako gwiazda 
pierwszej wielkości na firmamencie mię
dzynarodowej atletyki i zapaśnictwa.

Po Przejściu wszechstronnego trenin
gu w Polsce wyjeżdża Pytlasiński jako 
osiemnastoletni młodzieniec do Szwajca
rii w r, 1882, gdzie, pracując ciężko jako 
elektrotechnik, jednocześnie prowadził 
trening bardzo staranny i wytężony. Już 
pierwsze występy przynoszą mu sukcesy 
zarówno w dźwiganiu ciężarów, jak w 
pięcioboju atletycznym, a wreszcie w za- 
paśnictwie.

W  ciągu następnych lat Pytlasiński 
bierze udział w międzynarodowych tur
niejach zapaśniczych w Paryżu. Rydze, 
Wewelu, Helsingforsie, Petersburgu, w 
miastach Szwajcarji, wszędzie odnosząc 
głośne sukcesy.

W  roku 1898 Pytlasiński zdobywa 
wszechświatową sławę i tytuł najlepsze
go zapaśnika świata. Rok rocznie odnosi

nowe sukcesy, nazwisko jego znane Jesf
w całym świecie, a jego technika walki, 
wspaniałe wyrobienie fizyczne i wreszcie 
walory moralne, czynią zeń ulubieńca 
międzynarodowych ringów,

W  r. 1910 zakłada w Odeśle słynną 
szkołę atletów, którą w dwa lata później 
przenosi do Łodzi, pracując jednocześnie 
na terenie organizacyjnym i propagując 
sport wśród naszej młodzieży.

W  1918 r. zostaje na krótko naczelni
kiem policji kryminalnej w Łodzi, poczem 
do roku 1927 pełni funkcje instruktora 
samoobrony policyjnej w randze komi
sarza.

W  łatach dalszych, aż do końca swo
ich dni, prowadził niestrudzoną działal
ność organizacyjną, odgrywając znaczną 
rolę w  propagandzie atletyki i zapaśnlc- 
twie.

Był pierwszym honorowym członkiem 
i dotąd jedynym — Międzynarodowego 
Związku Atletów w  Berlinie. Piastował 
godność honorowego prezesa W arsz, Okr. 
Zw. Atletycznego. Posiadał Gwiazdę Gór
nośląską za zasługi i Srebrny Krzyż Za
sługi.

Zmarły zasłużył się dobrze sportowi 
polskiemu. Cześć Jego pamięci!

6 i Spor! w ffotopolsce
PRZEGLĄD SIL KRAKOWSKICH W TEM - 
SIE STOŁOWYM NA „TURNIEJU OTWAR

CIA" K. O. Z. T. S.
Jak już w  numerze wczorajszym donieśliś

my, odbył się w  Krakowie na otwarcie sezo
nu ping-pongowego doroczny turniej jednost
kow y, który był rewją zawodników i stano
w ił w  przybliżeniu dane do horoskopów, od
nośnie szans w spotkaniach drużynowych o  
mistrzostwo okręgu, rozpoczynających się 
już w przyszłym  tygodniu. Udział w turnieju 
wzięli prawie w szyscy czołow i zawodn.cy  
Krakowa i Tarnowa, za wyjątkiem kilku gra
czy  W isły a to: Mianowskiego, Żaka, Herb
sta, Szumilasa I Knopfa Uderzał wyb.tny 
wzrost poziomu u zawodników Tamowa, 
(który reprezentował Samson). Znać u nich 
pracę nad sobą, natomiast zawodnicy Krako
wa, nie wykazali specjalnych umiejętności w  
porównaniu z sezonem ubiegłym. Coprawća 
początek sezonu i związany z nim brak tre
ningu, nie przekreśla nadziei na poprawienie 
tychże. Wisła mimo braku kilku czołow ych  
zawodników zdołała zdobyć pierwsze miej
sce tak w grze pojedyftczej przez Stefaniuka 
jak podwójnej, przez parę Stefaniuk — Kopf. 
Rewelacją okazał się Samson tarnowski, któ
ry obsadził 2, 3 i 4 miejsce w  singlu, oraz 
2-gie w  doublu. Specjalnie zasługuje na w y
różnienie młodziutki Schiff, Soki en i Geib- 
w.aohs. Makkabi zaprezentowała czwórkę gra
czy o dobrym poz-omte, jednak o  małe] je
szcze rutynie. Należą tu Steinbach i Hoch- 
berg, ten ostatni niezwykle nerwowy, pod
czas gdy Brandesa, a głównie Rothmana ce- 
chiuie brak ambicji. Dobrym materiałem jest 
Fenber, Gemski i Fuerst. W innych klubach 
dobrze wypadli i zapowiadają się Grotyński 
t Knot z Polonj.i, Ohrenstelu i Hauibenstook z 
Hakoabu, Schmałzbach, W elssberg, Suessman 
z  Hagiboru, oraz Rosenzweig z Ż. T. S.

Kierownictwu turnieju w  składzie: pip.
mjr. Wilk i Apsel Henryk, należy się uznanie 
za intensywną i ofiarną pracę nad przepro
wadzeniem nader wzorowem powyższej pięk
nej mprezy. Putolczuośc w  oba dni w cale  
diużo.

Pr@leliy reformy systemu rozgrywek
l i t f o w n  c l a

i  Michalskiego bram ka.
. ^  Sfrnłl* cl* fpiriorr fistaje się teraz bardziej 

się środkowi
Srąi5!0"’3' i Pogodzik,

wyrównana, 
pomocnicy obu drużyn 
którzy są najlepszymi

Podobnie jak w  latach poprzednich, rów
nież i obecnie w okresie kończenia się roz
grywek Ligowych w  kołach piłkarskich za
czyna sde mówić o projektach reformy dotych
czasow ego systemu rozgrywek, oo w  roku b. 
jest temibardziei aktualne ze względu na fakt 
iż obecny system  (dwie grupy, tamtej elimi

nacyjny) wprowadzony był tytułem próby.
Naczelne władze piłkairskie, Liga i PZPN, 

będa przypuszczalnie przemawiać za zmniej
szeniem klubów ligowych, zaś zarządy po
szczególnych okręgów — za powrotem do mi
strzostw okręgowych.

?d swego „vi!is a vts“. w 40 mitmcn 
K S y r n l k  uzyskuje drugi punkt dla Ryb'

v.v Łuny, iv i j on J r
W u Mf na boisku. W  w alce jednak częściej 

łiika r\
p Przerwa 2:1 dla KS. .,20".

Stye /  tozerw te bierze .„Silesia" taicłatyw ę

zw ycięsko Beduorz, 
y ls  a  vis"

który Jest dziś 
W  40 minucie

przez kilkanaście minut gości pod x  S o w i e i a n i i
tfity y l KS. „20“. Kilka niebezpiecznych strza- 

Pr°ni świetnie W eis. Przewaga „Silestf' 
<3z.ą 3 Ple trwa długo. Rybniczanie przycho- 

t?raz to częścc i do głosu. Już w  60 minu- 
W , ^ h o rz  odidaje ładny strzał na bramkę, 
WSk 0i“r,°ńca gości chce zatrzymać piłkę, lecz 
*fer z e ś l i^ j e  się i wpada do bramki. Skon- 
Jzej, gracze „Silesji" grają coraz go-
'Qrrrtair . rzystają z tego rybniczanie. którzy 
Jią oblegają bramkę gości, W  zamiesza- 
rit? n ^ a n ik o  w  em Syrnik zdobywa czwartą 

^  S!,’e’ rezultat
ko się n’ie zmieni, w  każdym razie nie 

Parusizowoa. W ostatnich minti- 
N'dza KS. „Silesia" zrywa się, przepro- 

dlk.o a't'aî  23 a,(aKicm. W  wyniku uzyskuje 
*traa, ^ y  napastnik gości. Pogodzik. silnym 
K'S M Pod poprzeczkę druga bramkę dla 
f aWt'e sii". — .p ie s ia "  w  dalszym ciągu 

,^ ' r d  sędziego kończy jednak te in- 
Mcę zawody.

Jak się dowiadujemy, Polski Związek Bok
serski otrzymał od Międzynarodowej Federacji 
Bokserskiej zezwolenie na rozegranie zawo
dów Polska-Sowiety. Takie same zezwolemi® 
otrzymał iuż dawniej, jako pierwszy, Polski 
Związek Lekkoatletyczny, a niedawno poda
waliśmy. że Międzynarodowa Federacja Piłki 
Nożnej skłonna iest pod pewnemi warunkami 
dać zezwolenie PZPN-owi na urządzenie me
czu piłkarskiego Polska -  Sow iety.

Zezwolenia te potrzebne są z tych w zglę
dów, że Sow iety do federacyi] międizynaro-

w przeoało SOO.

TrOjmecz stowiadskl
w tenis e

Jak sfę dowiadujemy. Polski Zwią®ek Lawa 
T«ufeo>wy nosi *4« s  samtarem zorganteowa-

dowych nie należą- Sprawa nawlątzania kon
taktu spoirtowego z Sowietami postępuje za
tem, Jak widizimy, naprzód 1 przypusizczać 
należy, że w  roku przyszłym dojdzie Już do 
zawodów.

Obecnie mówł się także o projektowanych 
zawodach w sportach zimowych, a mianowi
cie w narciarskim związku o zawodach z 
udziałem sowieckich biegaczy narciarskich, zaś 
w Związku łyżwiarskim o zawodach w  Za
kopanem względnie w  W arszawie,

nia frójmeczu słowiańskiego Polska - Czecho
słowacja — Jugosławja w  tenisie.

Program trójmeczu obejmowałby 7 gier, a 
mianowicie 4 potedyrtcze. Jedna kobieca, Jed
na !«*Swói8® i Jedna nriieszwMh

Polscy bokserzy mogą walczyć

Wyniki techniczne: SIngie:
I. runda. Schaff (Samson) — Saudberg (Ha- 

koah) 2:0, Tabor (Polonia) — Tełerman [Z. 
T. S.) 2:0, w, a ,  Ohrenstein (ŻTS) — Meller 
(ŻTS.) 2:0, óelbw achs (Samson) —• Barteł 
(Polonia) 2:0, WeirUraub (Hagibor) — Luka
sie w icz (Wjsła) 2:0, Grotyńskj (Połonia) — 
Gruenbeng (Siła) 2:0, w. o„ Klein (Samson) 
— Brandstetter (Makkaibi) 2:0, Goldfarb (Z. 
T. S.) — Markowicz (Haikoah) 2:0, Koss (Z. 
T. S.) — Seiden (Samson) 0:2, Rosenzweig  
(Z. T. S.) — Papiński (Polonia) 2:0, W eiss- 
berg (Hagibor) — Rotbman (Makkabi) 2:1, 
Brandes (Makkaibi) — Mehl (M akkab) 2:0, 
Fuerst (Makkabi) —  W eiss (Samson) 2:0, 
Gemski (Makkaibi) — Apsel (Makkabi) 2:0, 
Ferber (Makkabi) — Gross (Samson) 2:0 w. 
o„ Ganobis (W isła) — Kozera (Polon «t) 2:0, 
Frommer (Hakoah) — Wohlfeiier (Hagibor) 
2:0, W eissblat (Hakoah) — Dryszikiewicz 
(W isła) 2:1, Szczerba (Polonia) — Spielvogeł 
(Samson) 2:0, w. o., Hoobberg (Makkabi) — 
Rzegociński (Wista) 2:1, Stetobach (Makka- 
bi) — Keil (Ż. T. S.) 2:1, Pemper (Hakoah) —  
Święcicki (Ż. T. S.) 2:0, Haubenstock (Ha
koah) — Abrahamer (Hagibor) 2:1, Schmalz- 
bach (Hagibor) — Laufer (Makkabi) 2:0, Knot 
(Polonia) _  Kopf (Wisła) 2:0, w. o., Stefa
niuk (W isła) — Schmiedt (Samson) 2:1.

IL runda: Schiff — GoJdber* 2:0, w . o„ 
Majerczyk — Ferber 0r2, w. o ,  Oeiibwachs — 
Oołsteim 2:1, Grotyński — W eisblatt 2:1, 
Hochberg — Klein 2:0, Ooldfarb — Bartel 
2:0, w. o„ Fuerst — Knot 2:0, Brandes — 
Sohmalzibaeh 2:1, Geimski — Tabor 2:1, Gar- 
nobis — Ohrenstetn 2:0, Frommer — W ein- 
traub 2:0, Suessman — Szczerba 2:0, w. o., 
Seiden — Steinbach 2:0, Rosenzweig — Pem
per 2:0, Weisbarg — KwoJewski 1:2, Stefa
niuk — Haubenstock 2:0.

IR. runda.
Schiff — Gemskii 2:0, Ferber — Ganobis 

2:1, Óelbwachs — Frommer 2:0, Grotyski —  
Szczerba 2:0, Hochberg — Goldfarb 2:0 w. o., 
Seiden — Rosenzweig 2:1, Stefaniuk — Kwo
łowski 2:0, Brondes — Fuerst 2:4.

Ćwierćfinał.
Schiff — Terber 2:0. Stefaniuk — Brandes 

2:0, Geilbwachs — Grotyński 2:0, Se Men —  
Hochberg 2:0, -■

PóUta*,,
Schiff — GeSbractos 2:1, Stefantok — Sei

den 2:0,
i Ftaat

Stefaniuk — Schiff 2:1.
Double.

Stefaniuk, Kopf (W isła) — Meller, Hirsch 
(ŻTS) 2:0, Scharf, Hochberg (Makkabi) —
Keil, Rosenzweig (ŻTS) 2:1. Schmiedt, W eiss 
(Samson) — Landau, Rothiman (Makkabi) 2:0, 
Ganobis, Kwolewski ( W i s ł a )  — Uugair, 
Schmafzbach (ŻTS) 2 :0. Gelbwachs. Schiff
(Samson) — Apsel, Fuerst (Maikkabi) 2:0),
Kopf, Stefaniuk (Wisła) — Klein, Seiden (Satn- 
son) 2:0. Schmiedt. W eiss (Samson) — Klein* 
Seiden (Samson) 2:0 w. o„ Gelbwachs. Schiff 
(Samson) — Ganobis, Kwolewsk (W isła) 2:0, 
Kopf. Stefaniuk (W osła) — Scharf. Hochberg 
(Makkabi) 2:0, Kopf, Stefaniuk (W isła) —  
Schiff, Gelbwachs (Samson) 2:0.

■ i  i
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W państwie icroru żołnierzy-bandyfów
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W Chinach jest około 475.000.000 lu
dności. Jes. to Przeważnie lud ciemny, u- 
ciemiężony ; bezradny, trzymany mniej 
lub więcej w karbach przez dowódców 
trzech i pół milionowej armji.

Połowa armii ch'ńsk:ej jest w otwar
tej opozycj do rządu a reszta, pozornie 
lojalna rządowi, jest pod komendą ludzi, 
wzajemnie się nienawidzących i zwalcza
jących.

Po całym kraju jest rozrzucona garstka 
wykształconych i prawych jednostek, 
dbających i walczących o poprawę sto
sunków społecznych, lecz skutki ich dzia
łalności są nikłe, bo zaledwie dwa pro
cent ludności umie czytać, a i ta część, 
oparta na smutnem przeszłem doświad
czeniu, nie bardzo ufa w możliwość na
praw y stosunków na lepsze.

Rządy w poszczególnych częściach 
Chin dzierżą wojskowi, którzy dorwali 
się do władzy przeważnie z szeregów. 
Są to ludzie pełni energji, buńczuczni, czu- 
purni, wyzywający i umiejący obchodzić 
się z prostackimi a zdradliwymi żołdaka
mi swoimi.

Prawdziwi patrjoci sa to zwykle lu
dzie odważni i dobrej woli, lecz fizycznie 
słabi; gdyż w Chinach dziecko, przezna
czone do nauki, tradycyjnie zwalniane 
bywa od wszelkiej fizycznej pracy. Nie 
mogą zatem ci słabeusze sprostać musku
larnym, napuszonym, zawadjackim żoł
nierzom - bandytom. Muszą się kontento- 
wać wewnętrznem przekonaniem święto
ści i prawości swych zamiarów, podczas 
kiedy bandyta - żołnierz ma 10 doi. mie
sięcznie oprócz karabinu, znakomicie na
dającego się do wymuszenia w potrze

Dr. Goebbels, niem. min. propagandy re
żimu hitlerowskiego, zeznaje jako świadek 

przed sadem o podpalenie Reichstagu.

bie jadła lub innego przydać się mogące
go łupu.

W Chinach, kto tylko może — grabi 
ciemny lud. Wojsko, bandy zbójeckie, u- 
rzędnicy od najmniejszych aż do najwyż
szych, — wszyscy czyhają na sposobność 
odebrania mienia słabszemu. Wojsko za
miast bronić kraju i ludności podzielone 
jest i podzieliło cały kraj na sfery swego 
wpływu. Generałowie wzajemnie patrzą 
na się zazdrosnem okiem.

Prawo zbierania podatku sprzedaje się 
ofiarującemu najwyższą sumę za ten przy
wilej. W ynagradza to scbie taki bezkar
nie później zdzierstwem, przechcdzącem 
wprost wyobrażenie.

Lud za swe podatki, bez litości ścią
gnięte. wzamian nie ma ani szkół, ani o- 
brony policyjnej, ani nawet dróg. Drogi 
buduje się w miarę potrzeby dla przewo
zu opjum lub dla wypraw samolubnych 
generałów wojskowych.

Po pieniądzu srebrnym najwyżej ceni 
się w Chinach opjum, któiem nawet opła
cają służbę, niekiedy wo skową.

Chińczycy przeważnie uprawiają rolę 
iub prowadzą małe warsztaty rzemieśln - 
Cze albo mały handel, wym emając Po
między sobą swe towary, me troszcząc 
się o resztę kraju.

Gdy położenie Chińczyka staje się nie- 
znośnem. wstępuje on — jeżeli się uda — 
do wojska i nadrabia sob e za swe krzyw
dy gnębieniem innych.

Jak z iednej strony masy cierpią nie
dostatek. tak znów sprzedawcy opjum. 
hersztowie band złodziejskich, szczęśliwi 
wodzowie wojskowi, słowem, wyrzutki 
społeczeństwa, — maja poddostatkiem 
grosza i używają po miastach, podczas, 
gdy setki milionów płacze i narzeka, a 
debrze myślący daremnie w oismach i 
słowem domagają się zmian na lepsze.

f f P Z s g g l c z n a "  I l c s i s e
C 2O T  n t a B t f e n n a t e c z m f i  f f i g i e l

Jedną z najbardziej tajemniczych liczb 
jest liczba 142857. Jeśli mnożyć ją będzie
my kolejno przez 2. 3, 4, 5 i 6 otrzymamy 
iloczyny, złożone z tych samych cyfr, w 
odmiennym tylko ustawionym porządku i 
to porządku nie byle jakim. W ystarczy 
przyjrzeć się poniższej tabliczce.

1) 142857 X 1 =  142857
2) „ X 2 =  285714
3) „ X 3 =  428571
4) „ X 4 =  571428
5) „ X 5 =  714285
6) „ X 6 =  857142

W arto również zestawić ze sobą ilo
czyny 1 i 6; 2 i 5; 3 4.

Mnożąc tę tajemniczą liczbę przez 7, 
otrzymamy sześć dziewiątek: 999.999; 
z pomnożenia zaś przez 8 wypadnie ilo
czyn znów bardzo ciekawy, mianowicie 
1.142.856.

Jeśli w tej liczbie cyfrę pierwszą prze
niesiemy na koniec i dodamy do ostatniej, 
otrzymamy z powrotem liczbę pierwotną: 
142.857.

Postępując zaś w ten sposób dalej, o- 
trzymamy znów kolejno liczby, pisane 
temi samemi cyframi 1. 4, 2, 8, 5, 7 
i w tym samym kolistym porządku: 

142857 X 9 — 1.285.713 (285714)
X 10 =  1.428.570 (428571)
X 11 =  1.571.427 (571428)

142857 X 23 =  3.285.711 (285714)
142857 X 89 =  12.714273 (714285)
W tem ostatniem mnożeniu wypadnie 

oczywiście już liczba ośmioznaczna, trze
ba więc dwie pierwsze cyfry przenieść na 
koniec j dodać do dwóch ostatnich. Po
dobnie postąpić należy z 3 pierwszemi cy
frami przy mnożeniu 142.857 X 2313 — 
330.428.24i (428241.330).

Zawsze tylko iloczyny przy mnożniku 
krotnym 7 stanowić będą wyjątki, dając, 
po dokonaniu wyżej wskazanych prze
niesień, liczby złożone z samych dziewią
tek.

Czy nie jest to cyfra naprawdę „ma
giczna"?

H!sfoi)a emisji
inaczica KoScinszKowsKictlo

Dnia 13 października roku bieżącego uka
zała się w Stanach Zjednoczonych emisja 
znaczka pocztowego z podobizna Tadeusza 
Koścuszki celem uczczenia !50-!ecia zakoń
czenia służby „Naczelnika w sukmanie" dia 
Stanów Zjednoczonych. W związku r. tą emi
sją prasa polsko - amerykańska podaje nastę
pujące szczegóły, obrazujące dzieje powsta
nia znaczka. W r. 1931 Artur L. Waldo. pre
zes detro;ok:ego okręgu Stowarzyszenia W e
teranów Armji Polskiej w Ameryce rozpoczął 
kampanję prasową celem wydania przez Sta

ny Zjednoczone znaczka koścluszkowsk!ego. 
Popierany przez adw. I. Berwińskiego z South 
Bend. Ind. rozpoczyna szeroka akcję propa
gandowa i przeprowadza, że w tej sprawie 
7 lutego 1931 senator Couzens wnosi odpo
wiednią rezolucją do Kongresu. W tym sa
mym nres.ącu pocztmistrz Walter F. Bron*, 
zawiadamia Waldę, że sprawa em sji będzie 
rozpatrzona. Waldo zwraca s?ę do prezydenta 
Hooyera, prosząc o poparcie. W tym czasie 
pojawia się pierwszy protest Niemców za
mieszkałych w Nowym Jorku, należących do 
organizacji Deutsches Haus. Wślad za nimi 
występują z protestem pewne czynn ki ukra
ińskie. Do marca r. 1932 czynione sa starania, 
napływają do Kongresu rezolucje z osiedli 
polskich i ostatecznie następule odmowna od-

K siążę Walji, następca tronu angielskieg°> 
składa w rocznicę zawarcia rozejmu br0“ 
ni w Wielkiej Wojnie Światowej Prze ̂  
pomnikiem nieznanego żołnierza w L°n 
dynie wieniec ku czci poległych bohatg" 

rów.

€ $ ł & s z e m i a

SPRÓBUJESZ nie oożatujesz Cerę r®bj 
o ękna Krem : M\dk» llaiiria” N I 0' 
osuwa pieg wągry żótie czerw me 
.eiia 2 50 zl ; za t kretn „Halina- N Z u, . ,.ń 
katnia na zawsze, zapob.ega zm arsz--1'- ■ 

tak we- cena 2 SO z! Karnet- 
Skład !‘3

ara z usuwa 
Mag W P ażJziersk 'ego  Fabr 

..Pbarmaclsemja" Bydgoszcz Fabr .3
G. Śląsku S Borys. Katowice P łsud-k eg" _

SZANUJ swój grosz. Meble kupni tylko 
firmie „Meblamko", Katowice.. Mlyfożfr. j  
Urządzenie kuchenne 7 części zl 125. °, 
najelegantsze iadalnie i sypialnie po b'arp 0, 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 450 u- v 
staw a bezpłatnie.   . —-mmmoBaa?*.- •;»:.»>«., - „:cv-.-iwcriŁ̂?ateiianmMi>w>iWinŵr«łB9BWP——raw

PLAC BUBOWLANY. 10 minut od dworca 
w  Mikołowie przy szosie asfaltowej, sprzeda 
tanio. Szczyrba, Rybnicka 12.

ZNALEZNIONO pierścień ślubny w P i ^ *  
wicach. O debrać można: Graniczna 8. F* , 
neckW 46° ^

powiedź poczmistrza Far’ey‘a. Pozosta!e w  ̂
tylko najwyższa instancja. 9-go maja 'Va!‘ry 
zwraca sie do prezydenta Rcosevelta. ".°e0 
obiecuje sprawę rozpatrzyć. Jakoż dnia — 
iipca br. w przededniu Dnia Polskiego 
W ystawie Stulecia Postępu w Ch cago P°caj 
mistrz generalny James Fai ley opub! k°'' 
decyzję emitowania znaczka kośc.uszkowsk1

Gdy nasz Froncek był w  Bytomiu, 
gdzie miast Boga czczą Hitlera, 
kupi' do fajki presówki 
lecz śmierdziała iak c h . •

W ięc. gdy puszczał dymu kłęby, 
wnet go rozbolała głowa, 

to też splunął gorzką śliną 
1 swą fajkę w kieszeń chowa.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y *  wynosi zl. 2,31
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ » 2.41
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ » 2,41

Lecz zapomniał zgasić ogień, 
zalęty myślami swemti, 

to też nic nie wiedział o tent 
że mu się ze zadku dymi.

W reszcie ogień mu już przypiekł 
ową najczulszą część ciała 
więc też wrzasnął, aż mu z spodni 
chmura dymu wyleciała- ,

(L ae dak7v u as* aj? L

KATOWICE 
Nr. 301.746

© S I I 9 S W W
1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 10 gr. za sło«

D rukiem  i nakładem  Zakładów G raficznych i W ydaw niczych „Polonia** S. A. w K atow icach. — R edaktor odpow iedzialny S t a n i s ł a w  N o g * i*

Przygody bezrobotnego Froncka


